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Korzystając z pomocy uczestników Zlotu Młodych Przodowników 
- Budowniczych Polski Ludowej, organizacje zetempowskie powinny 
stale rozszerzać front walki o zwycięskie wykonanie zadań Planu 
6-letniego.

Należy dalej rozwijać wspaniały ruch współzawodnictwa i przodow
nictwa, stosować system stałych miesięcznych podsumowań wyników 
współzawodnictwa i przy pomocy rozmaitych środków wyróżniać przo
dujących młodych robotników, rozpowszechniać ich doświadczenia.

(Z Uchwały Zarządu Głównego ZMP 
o pracy po Zlocie Młodych Praodow- 
ników-Budownlczych Polski Ludowej)

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP
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Młodzi metalowcy z Kraśnika wezwali 
do współzawodnictwa o proporzec przechodni ZG ZMP

zakłady metalowe woj. lubelskiego
Aby uczcić Konstytucję P o l s k i e j  Rzeczypospolitej Ludowej 1 wypełnić Ślubowanie, młodzież całego kraju podejmuje w 

dalszym ciągu zobowiązania produkcyjne.
W y tę ż o n ą  p r a c ą  w  fa b r y c e , n a  r o l i ,  c z y  w  t r u d n e j  ż o łn ie r s k ie j  s łu ż b ie  m ło d z i  d o k u m e n tu ją  s w ą  m iło ś ć  i  w ie rn o ś ć  jy o n s u  

iic ii —  w ie r n o ś ć  O jc z y ź n ie  i P a r t i i .łucji

Na masówce w  K r a ś n ic k ie j  
Fabryce Wyrobów Metalowych
delegaci opow iedzie li m łodzieży 
Zak ładu  o Z locie i Ś lubowaniu, 
po czym m łodzież podjęła w ie le 
cennych zobowiązań p rzekra
czających zobowiązania przed
miotowe na sumę 350 tys. zło
tych.

Genowefa Brez 1 Mieczysław 
Żytko z działu szlifie rskiego rzu 
c i l i  wezwanie w  im ien iu  całej 
m łodzieży fa b ry k i do współza
w odn ic tw a  o proporzec prze
chodn i Zarządu Głównego ZMP.

Brygada Genowefy Brez i 
Mieczysława Żytko pragnąc u - 
czcić K onsty tuc je  P o lsk ie j Rze
czypospo lite j Ludow e j przystą
p iły  do współzawodnictwa m ię- 
dzybrygadowego, zobowiązując 
się podnieść wydajność pracy 
o 20 proc., zastosować na wszy
stkich maszynach metodę Żan-

darowej, przeszkolić 10 niewy
kwalifikowanych robotników 
na pracowników samodzielnych 
i zaoszczędzić 30 proc. tarcz szli
fierskich. Brygady zobowiązały 
się także stale podnosić poziom 
ideologiczny i zawodowy.

Brygada Henryka Kamińskle- 
go podniesie produkcję o 30 
proc. a brygada Popki z działu 
Hartowni zahartuje dodatkowo 
9.100 sztuk produktów hartow
niczych, zwiększając wydajność 
pracy o dalsze 10 proc.

Na masówce b y ły  obecne de
legacje wszystkich zakładów 
m etalow ych w oj. lubelskiego. 
Młodzież Fabryki Wyrobów Me
talowych w Kraśniku wezwała 
do współzawodnictwa o propo
rzec przechodni ZG ZMP mło
dzież wszystkiJh zakładów me
talowych woj. lubelskiego.

; pu low erów  ponad plan, Józef 
; Jurga 23, a Józef Sieroń 20.

Brygada ślusarzy przy zakła
dzie „b “  zobowiązała się w y re 
m ontować 4 maszyny saneczko- 

| we.
Cała m łodzież zakładów zobo. 

! w iązała się podnieść wydajność 
i pracy i  zaoszczędzić ig ie ł dzie

w ia rsk ich  na ogólną sumę 15 
tys. złotych.

Młodzieżowa sztafeta K o n s ty 
tu c ji Kaliskich Zakładów Prze
mysłu Dziewiarskiego po pod
jęciu zobowiązań przez m łodzież 
te j fa b ry k i wezwała m łodzież 
Kaliskiej Fabryki Pluszu ł A k
samitu do podjęcia zobowiązań.

Młodzież ze Stalowej Woli wykona roczny plan 
na 14 dni przed terminem

dzieżą. Już teraz, na zebraniach 
sprawozdawczych ze Zlotu w ie 
lu m łodych chłopców i  dziew 
cząt w yraża chęć w stąp ien ia  do 
ZMP. Koleżanka Garlicka z 
OZM O w  K ie lcach na zebraniu 
pczlo tow ym  pow iedzia ła : „Przed 
Zlotem, a szczególnie podczas 
Zlotu przekonałam się, jak na
sza Partia i nasz Rząd cenią' 
młodzież i jak organizacja ZMP 
pomaga młodzieży, uczy ją i

wychowuje. Będę pracowała o 
wiele lepiej niż dotychczas, aby 
dać dowód miłości Ojczyzny 
być godną należenia do Związ
ku Młodzieży Polskiej“. W cza
sie kampanii pozlotowej w woj. 
kieleckim przyjęto do organiza
cji ponad 250 chłopców i dziew 
cząt, w woj. zielonogórskim w 
ostatnich dniach przyjęto do 
organizacji 75 osób.

Cesia Budziak pomogła wdowom w żniwach

Sztafety Konstytucyjne rozpoczęły pracę
Młodzież woj. poznańskiego 

wierna przysiędze złożonej O j
czyźnie nowymi zobowiązaniami 
— nowymi czynami produkcyj
nymi czci uchwaloną przez na
ród wielką kartę praw ludu pol
skiego — Konstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

M łodzieżowe sztafety Konsty
tucji przenoszą do wszystkich 
zakładów  pracy m e ldu nk i o pod
ję tych  zobowiązaniach i wzyw ą-

| ją  m łodzież dalszych zakładów 
| pracy do podejm owania nowych 
j zobowiązań.

Dziewczęta i chłopcy z Zak la - 
I dów Przem vsłu Dziewiarskiego 
w  Kaliszu p ie rw s i rozpoczęli 
sztafetę Konstytucji. Na u ro 
czystym zebraniu, zorganizowa
nym  z okaz ji rozpoczęcia szta
fe ty , podjęto szereg zobowiązań.

Aby uczcić Konstytucję Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej
i w ype łn ić  złożone w  Warszawie 
Ś lubowanie m łodzież w y d z ia łu  
produkcji Huty Stalowa Wola
na masówce pozlo towej zobo
w iązała się w ykonać roczny 
plan p ro du kcy jn y  o 14 dn i przed 
term inem  i  wezwała w yd z ia ły  

| p rodukcy jne  do podjęcia podo- 
! bnych zobowiązań.

Na wezwanie to natychm iast 
odpowiedziała m łodzież Wydzia- 

| lu Mechanicznego, któ ra  zobo- 
| w iązała się roczny plan produk
cyjny wykonać na 15 dni przed

terminem, założyć 4 brygady 
szturmowe, 3 brygady kontrolne 
oraz 6 brygad produkcyjnych.

-źr
M łodzieżowa brygada p ro d u k 

cy jna im. IX Światowego Kon
gresu Obrońców Pokoju na 
Wydziale Elektrycznym Huty 
Ostrowiec zobowiązała, się skró
cić remont silników elektrycz
nych z 29 na 18 dni, co przynie
sie krajowi 5 tys. złotych osz
czędności. Młodzież Wydziału 
Elektrycznego wezwała całą 
młodzież huty do podjęcia po
dobnych zobowiązań.

Coraz więcej chłopców i dziewcząt wstępuje do ZMP
W ie lk ie  w rażenie wyw agi na , we, uczestnicząc w  zebraniach

I m łodzieży niezorganizowanej 
Zlot Młodych Przodowników — 

) Budowniczych Polski Ludowej. 
Józef Zakrzewski w ykona  4S Realizując zobowiązania złoto-

i masówkach organizowanych 
przez ZMP m łodzież niezorga- 
nizowana zbliża się do zadań 

! ja k ie  s taw ia  ZM P przed m łe

W  grom adzie K asina paw. 
Łańcu t zebranie zlo towe prze
prowadzała delegatka na Z lo t 
Czesława Budziak. Z je j in ic ja - 

j ty w y  m łodzież pom ogła przy 
żniwach w dow om  M a r ii Uch- 

! m an i  Agacie Fela i zobowiąza
ła się w yrem ontow ać św ietlicę. 
Uczestnicy zebrania zorganizo
wali także 4 trójki zetempow- 

; skie do skupu zboża i ochotni- 
I czą brygadę żniwno-omlotową.

W  pow. Żnin młodzież zorga- 
! n izowała 3 g rupy  żniwne w  
gminach Gąsawa, D rew no i 
Ż n in  Zachód.

W pow. Toruń pracuje 16 
grup m łodzieżow ych,, k tó re  po
m agają PG R-om  i  spółdzielniom  
p ro du kcy jnym  w  żniwach.

W pow. Rybin, gm. Radom in 
zorganizowano spotkanie dele
gatów z młodzieżą. Po rozm o
w ie  z de legatam i uczestnicy 
spotkania skos ili zboże wdow ie

gromadzie Pręczki m łodzież SP 
skosiła ob. M anelskie j 3 ha ży 
ta.

MŁODZIEŻ 
NA MASZYSY!

Maszyna w naszej ludowej ojczyźnie to p c y ia c ie ł i ¡•••a o. 
ale przy jac ie l wym agający — trzeba g o  znać a/ do na jm ire j- i 
śrubeczki i umieć się z n im  obchodzić.

Na setkach tysięcy maszyn w naszym p w im s l f .  budownic
tw ie  pracuje już młodzież, nowe setki tysięcy maszyn c/eka ją  
pa Ciebie chłopaku i dziewczyno, którzy ślubowaliście: .....umac
niać władzę robotn ików  i chłopów  walczyć z ciemnotą, z a c ie 
niem i przesądami, pomnażać bogactwa narodu piacą i nauką, 
walczyć w  pierwszych szeregach o w ykonanie Planu 6-letniego...“  
Idź pracować do przemysłu. B ierz przykład z nich, twoich 
rów ieśników .

Z e te m p o w ie c  Tadeusz S tycze k  budu.ie N ow ą  H u tę  — n a jw ię k s z y , n a j
w s p a n ia le j w yp o sa żo ny  w  m a szyn y  k o m b in a t h u tn ic z y  w  Polsce. T a 
deusz p rz y  m e c h a n ic z n y m  w ie rc e n iu  o tw o ró w  w  k o n s t ru k c ji  s ta lo w e j 
osiąga 240 p ro c . n o rm y .

W o jte k  K u k u łk a  je s t z a w o ła n y m  sp o rto w ce m  
i  u c z n ie m  s z k o ły  p rz e m y s ło w e j p rz y  Z a k ła d a c h  
im . S ta lin a  w  P o zn an iu . P oc iąga  go p raca  o dp o 
w ie d z ia ln a  i  w y m a g a ją c a  w y s o k ic h  k w a l i f ik a c j i .  
W o jte k  je s t c z ło n k ie m  m ło d z ie ż o w e j b ry g a d y  p ro 
d u k c y jn e j,  jeg o  n a jw ię k s z ą  a m b ic ją  je s t ta k  zżyć 
się ze sw o ją  to k a rk ą , b y  os iągnąć na  n ie j n a jw ię k 
szą w y d a jn o ś ć .

'iii
K o n s ty tu c ja  g w a ra n tu ją  ró w n e  p ra w a  k o b ie c i*  

i m ężczyźn ie . B y ła  w y ro b n ic a  ro ln a  R oza lia  M a r
ty n ia k  s k o rz y s ta ła  z tego p ra w a , z łam a ła  p rzesądy  
z a co fa ne j w s i i  poszła  do p rz e m y s łu . Jest o b e c n i*  
d o b ry m  s z lif ie rz e m  p re c y z y jn y m  w  C ie s z y ń s k ie j 
F a b ry c e  N a rzę d z i. , .

Budowniczowie 
Stolicy będą nadal 

przodować
11 bm. czołow i ak tyw iśc i w a r

szawskiego zagłębia budow lane
go zebrali się w sali Teatru K a 
meralnego, by podsumować w y 
n ik i swej pracy w  I  półroczu 3 
roku  P lanu 6-letniego i przygo
tować się do rea lizac ji dalszych 
zadań. W czasie zebrania przo
du jącym  Zjednoczeniem B u 
dow n ictw a M ie jskiego wręczo
no przechodnie proporce.

Budow niczow ie sto licy zebrali 
się nie ty lk o  dlatego, by om ówić 
swoje osiągnięcia, lecz po to 
przede w szystkim , by czerpiąc 
doświadczenia z m inionego 
okresu w ytyczyć drog i rea lizac ji 
dalszych zadań.

A  zadania te są n:emale.
B y je w  pe łn i zrealizować 

trzeba walczyć o dalsze uzespo- 
low ien ie  prac, o w iększą w y d a j
ność, o coraz szersze upowszech
n ian ie  now atorskich metod pra
cy. trzeba walczyć z m arno
traw stw em  czasu i m ateria łu .

Zadania muszą być wykona
ne, przodująca rola warszaw
skiego zagłębia budowlanego 
musi być utrzymana — stawia
ją to sobie za punkt honoru bu
downiczowie stolicy. Dlatego też 
w czasie zebrania pada szereg 
cennych zobowiązań. W ciągu 
najb liższych dwóch miesięcy po
wstanie na warszawskich budo
wach około 700 nowych zespo
łów. System potokowy pracy — 
m ów ią inne zobowiązania — 
wprowadzą załogi osiedli Ocho
ty, Pragi I I ,  Młynowa. Jeszcze 
w bieżącym roku 40 proc. bu
downictwa osiedlowego wyko
nywanych będzie w Warszawie 
systemem potokowym.

Młodziej mówi o wyborach

Po raz pierwszy w życiu pójdziemy 
manifestując swą miłość do

do urn wyborczych 
Polski Ludowej

Niedawno Sejm uchwalił ordynację wyborczą do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej. Przed kilku dniami ogłoszony został termin wyborów i kalendarz czynności wyborczych. 
Rozpoczyna się w całym kraju doniosły okres kampanii wyborczej.

Uchwaloną przez Sejm ordynację wyborczą z wielkim entuzjazmem i radością przyjęła 
młodzież całego kraju. Młpdzi obywatele wyrażają głęboką radość, że będą mogli wziąć 
udział w historycznym akcie wyborów.

C o r a z  s z e rs z y  
Jest n a s z  u d z ia ł

w  r z ą d z e n i u  p a ń s t w e m

Henia Mech czołowa prządka 
m łodzieżowej brygady im. Han
ki Sawickiej z Łódzkich Zakła
dów Przemysłu Wełnianego
w yra b ia  po Z locie  około 150 
proc. norm y. Henia niedawno 
ukończyła 18 la t i ju ż  n ied ługo 
po raz p ierw szy w  życiu weź
m ie udzia ł w w yborach do 
Sejmu.

Przed wojną nie mogłabym 
głosować —1 m ów i Henia. — 
Rząd sanacyjny nie pozwalał 
młodzieży brać udziału w gło
sowaniu, wiedział, że młodzież 
posiada dużo zapału i energii 
do walki ze ziem.

Obecnie nasz Ludowy Rząd 
darzy nas wielkim zaufaniem. 
Byłam na Zlocie w Warszawie, 
składałam wraz z najlepszą 
młodzieżą Polski Ślubowanie. 
Rozumiem, że naszym głównym 
zadaniem jest walka w pierw
szych szeregach o zwycięskie 
zbudowamie socjalizmu w kra
ju. Dlatego też zobowiązałam 
się systematycznie podnosić 
swoją wydajność pracy.

Będę glosowała w'raz ze 
wszystkimi moimi koleżankami 
i kolegami na najlepszych sy
nów narodu polskiego, aby re
prezentowali oni godnie prząd
ki i tkaczy „czerwonej Łodzi“, 
aby nigdy nie zawiedli naszego 
zaufania I zaufania ludowej 
Ojczyzny.

H. W ITKOW SKI

N ie  z a w i e d z i e m y  z a u f a n i a ,  
j a k i m  o b d a r z y ł a  n as  

w ł a d z a  lu d o w a
d a j ą c  n a m  p r a w o  g ło s u

Zofia Pietraslńska pracuje w 
Hali Głównego Montażu na w y -
końeża ln i kab in  w  FSC im. B. 
Bieruta. Praca je j należy do 
na jpoważnie jszych operacji. Po
lega ona na podłączaniu in s ta 
la c ji e lektrycznych. Zocha do
brze w yw iązu je  się ze swych 
obow iązków i  n igdy nie ma 
żadnych poprawek.

Mam obecnie 18 lat — m ów i 
Zocha. — Ogłoszona ordynacja 
wyborcza ucieszyła bardzo mnie 
i moją siostrę. Obydwie w tym 
roku po raz pierwszy w życiu 
weźmiemy udział w wyborach 
do Sejmu.

Rodzice opowiadali mi, jaik to

było przed wojną. Czyż mogło 
dać komuś zadowolenie, tamto 
głosowanie, kiedy kandydatami 
na posłów byli obszarnicy i fa
brykanci, którzy gnębili i wy
zyskiwali robotników i chło
pów? W zbliżających się wybo
rach głosować będziemy na 
najlepszych synów Ojczyzny 
którzy w Sejmie będą repre
zentowali nasze interesy, inte
resy klasy robotniczej.

Młodzież FSC zdaje sobie 
sprawę, że udział w głosowaniu 
jest dowodem wielkiego zaufa
nia, jakie pokłada w niej Pol
ska Ludowa, zdaje sobie z tego 
sprawę i wie, że zaufania tego 
nie można zawieść.

Naszym pierwszym egzami
nem był Zlot Młodych Przo
downików. Na jego cześć mło
dzież FSC dala dodatkową pro
dukcję na sumę 1.200 tys. zło
tych.

Udział w wyborach nakłada 
na nas jeszcze większe, jeszcze 
poważniejsze obowiązki. Mamy 
w dużej mierze decydować o 
sprawach naszej Ojczyzny, o lo
sie nas wszystkich. Będziemy 
starali się naszą pracą zadoku
mentować, że nie zawiedziemy

pokładanych w młodzieży na
dziei. M. GAW DZIK

J e s te m  s y n e m  r o b o t n i k a  
i b ę d ą  g ło s o w a ł  
n a  k a n d y d a t ó w  

r o b o t n i c z y c h

Mój udział w zbliżających się 
wyborach napełnia mnie rado
ścią j dumą — m ów i Stanisław 
Choiński z Ciyżewa pow. Wy
sokie Mazowieckie. — Czuję się 
współgospodarzem kraju, mogę 
zabrać głos w sprawach pań
stwowych, które będą miały 
wpływ na dailsze losy Ojczyzny. 
Jestem synem robotnika i będę 
głosował na kandydatów robot
niczych, będę glosował na W ła
dzę Ludową.
G ło s  s w ó j  o d d a m  n a  t y c h ,  

k t ó r z y  b ę d ą  m ą d r z e
i s p r a w i e d l i w i e  r z ą d z i l i

n a s z y m  k r a j e m  1

Po raz pierwszy w życiu bę
dę brał udział w wyborach — 
m ów i Maciej Tomicki, asystent 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
we Wrocławiu. — Wiem, że mło
dzież ma zapewnioną pracę, 
naukę i udział w rządzeniu kra
jem.

Głos swój oddam na tych, 
którzy godnie będą reprezento
wać nasz naród, którzy twar
do będą stać na straży jego 
zdobyczy, którzy będą mądrze i 
sprawiedliwie rządzili krajem.

S. Z.

Im  w ię c e j b ę d z ie m y  m ie l i  m aszyn  im  b a rd z ie j z m e c h a n iz u je m y  p ro d u k c ję  — ty m  s z y b c ie j będzie  się za
c ie ra ć  ró ż n ic a  p om ię d z y  p ra c o w n ik ie m  fiz y c z n y m  a u m y s ło w y m . O bsługa m a szyn  zm n ie jsza  w y s iłe k  cz ło 
w ie k a  a le  w ym a g a  w y s o k ic h  k w a l i f ik a c j i .  R ozum ie  to  m ło d z ie ż  In o w ro c ła w s k ie j F a b ry k i S p rzę tu  R o ln ic z e 
go. W  c z y n ię  p rz e d z lo to w y m  z o rg a n iz o w a n o  tam  m łod z ieżo w a  b ryg a d ę  in ż y n ie ry jn o - ro b o tn ic z ą .
Pod k ie ru n k ie m  k o n s tru k to ra  S a tu rn in a  G o to w a lsk le g o , podnoszą sw oje  k w a l i f ik a c je  m ło d z i ś lusarze  Sio in - 
k o w s k i i  S ie ra d z k i o raz to k a rz  M a r ia n  M a rc in ia k . W zra s ta  w y d a jn o ś ć  p racy  b ry g a d y  — w ieś  o trz y m a  w ię 
ce j m a szyn  ro ln ic z y c h .

Pożegnanie dzieci polskich z Francji i Belgii
Po 4-tygodn iow ym  pobycie 

na ko lon iach le tn ich  w  na jp ię -
kn ie jszych m iejscowościach P o l
ski, po zwiedzeniu W arszawy 
i innych m iast, dzieci polskie z 
Francji i Belgii, w dniu 10 sier
pnia br. w godzinach wieczor
nych na pokładzie M/S „Bato- 
ry“ odjechały do swych rodzin.

Podczas swego pobytu na o j
czystej ziem i dzieci gó rn ików  
i  rob o tn ików  polskich ze wszv-

I s tk ich  okręgów F ranc ji, na ka - 
| żdym  k ro ku  b v ly  nadzwyczaj 
serdecznie w itane  i wszędzie 
spo tyka ły  się z w yrazam i p rzy
jaźn i. Brały one udział w Zlo
cie Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej, 

j zapoznały się z osiągnięciami 
Polski Ludowej, odniosły wiele 
pięknych wrażeń,

Odjeżdżających drogich goś
ci żegnały przed dworcem  m or

skim  tłu m y  m ieszkańców Gdy
ni. M łodzież z licznych ko lo n ii 
na W ybrzeżu przybyła  ze sztur- 
m ów kam i i setkam i w iązanek 
kw ia tó w  Pożegnanie przeksztal- 

| cilo się w serdeczną manifesta- 
| cję braterstwa i przyjaźni mlo- 
i dzieży polskiej w kraju i za 
j granicą oraz w wielką maittfe- 
j stację na cześć Opiekuna 1 

Przyjaciela dzieci polskich Pre- 
' zydenta Bolesława Bieruta.

W a k a c j e  r a d z i e c k i c h  p i o n i e r ó w
W esoło  1 c ie k a w ie  p rz e b ie g a ją  w a k a c je  u c z n ió w  w  Z w ią z k u  R ad z ie c 

k im . W iększość z n ic h  w y je c h a ła  do p io n ie rs k ic h  o bozów  o raz  do 
d o m ó w  w y p o c z y n k o w y c h . C o ro czn ie  w  p io n ie rs k ic h  obozach i  d om ach  

w y p o c z y n k o w y c h  spędza w a k a c je  pon a d  5 m ilio n ó w  d z ie c i. O g ro m ne  
s u m y  p ie n iężn e  przeznacza  p ań s tw o  ra d z ie c k ie  na o rg a n iz o w a n ie  le t 
n iego  w y p o c z y n k u  sw o ic h  n a jm ło d s z y c h  o b y w a te li.  W  la ta c h  p o w o je n 
n e ] s ta l in o w s k ie j p ię c io la tk i,  na u trz y m a n ie  p io n ie rs k ic h  obozów  w y 
dano  5 m ilia rd ó w  r u b l i ,  z w ią z k i za w o d o w e  każdego  ro k u  p rzezn a cza ją  
na w y p o c z y n e k  d z ie c i o k o ło  700 m ilio n ó w  r u b l i .  P onad  7 i  p ó ł ty s ią c a  
obozów  p io n ie rs k ic h  p ra c u je  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im .

C ie ka w e  je s t ży c ie  p io n ie rs k ic h  obozów . D z ie c i n ie  t y lk o  b a w ią  się 
w  les ie , b a w ią  i  o p a la ją . P ra c u ją  ta kże  w  l ic z n y c h  k ó łk a c h  p rz y ro d 
n ic z y c h , te c h n ic z n y c h , a r ty s ty c z n y c h  i tp .  chodzą  na  w y c ie c z k i,  d y s k u 

tu ją  o u lu b io n y c h  ks iążka ch , u p ra w ia ją  s p o r ty , o d w ie d z a ją  p io n ie ró w  
ze w s i, z b ie ra ją  z io ła  leczn icze .

1. N ie d a le k o  od m ia s ta  N o g iń s k a , na  b rzegach  m a lo w n icze g o  je 
z io ra  Ł u k o w o g s k ie g o , z n a jd u je  się obóz p io n ie rs k i d z ie c i p ra c o w 
n ik ó w  fa b r y k i  „ E le k t ro s ta l“ . N ie za p o m n ia n e , radosne  c h w ile  spędza ją  
p io n ie rz y  nad  je z io re m  w  p ię k n y m , b rz o z o w y m  g a ju .

Z. W  je d n y m  z obozów  p io n ie rs k ic h  B a s z k irs k ie j SRR o d b y w a ją  się 
m is trz o s tw a  g ry  w  b ila rd . T rze b a  m ie ć  z ręczne  ręce, b ys tre , oczy „ d o 
b ry  c e l“ , b y  zostać tu  m is trze m .

3. K s ią ż k a , szachy, p iłk a , g ry  n ie o d łą c z n ie  to w a rz y s z ą , u m ila ją  c h w ile  
w a k a c j i  p io n ie ró w  — dz ie c i p ra c o w n ik ó w  Z a k ła d ó w  im . K u jb y s z e w a , 
p rz e b v w a ją c y c h  nad  b rzeg ie m  A z o w sk ie g o  M orza .

4. W szyscy  p io n ie rz y  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  b io rą  a k ty w n y  u d z ia ł

w  p rze o b ra ża n iu  p rz y ro d y  o jc z y s te g o  k r a ju .  P rz y  w ie lu  szko łach  za
łożo n o  o g ró d k i m ic z u r in o w s k ie . N p . o g ró d e k  m ic z u r in o w s k i s zko ły  k o 
le jo w e j n r 9 w  K a z a c h s k ie j SRR z a jm u je  d w a  h e k ta ry  z ie m i. M ło d z i 
p rz y ro d n ic y  za sad z ili tu  n ie d a w n o  ja b ło n ie , g rusze , m a lin y , za s ia li 
zboże. T ro s k liw ie  o p ie k u ją  się s w y m  o g ró d k ie m  także  la te m , w czasie 
w a k a c ji.

fi. D la  d z ie c i, k tó re  w ró c i ły  ju ż  z w a k a c ji tw o rz y  się obozy p io n ie r 
sk ie  w  m ieśc ie . C o ro czn ie  o rg a n iz u je  się w z w'. R a d z ie ck im  p o ra d  
5 ty s . ta k ic h  obozów . C zynne  są ta kże  D om y P io n ie ró w  i sekc je  d z ie 
c ięce Pa łaców  K u ltu r y .  W  p a rk a c h  m ias ta  M o lo to w a  często m ożna zo
b aczyć  c z ło n k ó w  k ó łe k  s z tu k  p ię k n y c h . N a jm ło d s i a r ty ś c i ro b ią  szkice  
z n a tu ry .  P ię kn e , radosne , tw ó rc z e  są w a k a c je  ra d z ie c k ic h  u czn ió w .

S. W .



DELEGAT NA ZLOT ORGANIZATOREM 
WALKI O WYSOKĄ JAKOŚĆ PRODUKCJI

Po pamiętnych dniach zio
łowych tysiące delegatów' wró
ciło do swych zakładów' pra
cy, aby wprowadzać w czyn 
Iłożone Ojczyźnie Ślubowanie.

Dotrzymywać słów ślubowa
nia — to znaczy pracować nie 
tylko wydajniej, ale i lepiej, 
to znaczy produkować nie tyl
ko więcej, ale i bez braków. 
Tylko takie bowiem wykona
nie planu jest pełnowartościo
we, gdy ani jedna wyproduko
wana część maszyny, ani jeden 
metr materiału nie zostaną od
rzucone z powodu ich niskiej 
Jakości.

Stąd ogromne znaczenie, ja
kie w  realizacji zadań nasze
go Planu 6-letniego ma walka
0 wysoką jakość produkcji.
1 dlatego też agitacja i propa
ganda produkcji wysokiej jako
ści w zakładzie pracy nie mo
że mieć charakteru doraźnej 
akcji. Musi to być stała, zor
ganizowana działalność, kiero
wana przez przodujących mło
dych robotników.

F orm y te j działa lności w ska
zała tocząca się n iedawno na 
łamach ..Sztandaru M łodych “  
Wielka Przedzlotowa Narada 
Korespondencyjna pod hasłem 
„Produkujemy dużo i dobrze!“.

W ielu  m łodych robo tn ików  
wskazało w  swoich w ypow ie 
dziach na ogromne m ożliw o
ści, ja k ie  ma m łodzież w  za
kresie podniesienia jakości pro
d u k c ji swrojego zakładu pracy.

Narada została zakończona 
w  gazecie, ale trw 'a ona nadal 
w  terenie. W  coraz w iększe i 
ilości zakładów7 rozwijają swo
ją działalność Młodzieżowe 
Punkty Kontroli Jakości, które 
osiągają coraz lepsze w y n ik i w  
swmjej pracy. Np. w' Zakładach 
Przemyślu Dziewiarskiego im. 
Glażewskicgo wr Lodzi członko
w ie  P un ktu  w p ły n ę li na dzie
w ia rza  tow'. Antoniego Ostrow
skiego, pom ogli m u zrozumieć 
ja k  w ie lk ie  szkody przynosi 
gospodarce narodowej produ
kow anie braków . Obecnie tow .

O strow sk i poważnie zm n ie j
szył ilość b ra kó w  w  p rodu 
kow anym  przez siebie m a 
teria le .

T ak ich  p rzyk ładów  jest wie
le. W skazują one, że m łodzież 
robotnicza coraz lep ie j rozum ie 
zadania, ja k ie  stoją przed n ią  
w  walce z brakoróbstwem . 
Kierowanie tą walką jest za
daniem przede wszystkim czo
łow ych robotników, którzy po
siadają wysokie kwalifikacje 
zawodowe i odpowiedni poziom 
ideowy. Do nich należą bez

sprzecznie na jlepsi spośród do
brych —  delegaci na Z lo t M ło 
dych P rzodow ników  —  B udow 
niczych Polski Ludow ej.

Stać się głównym motorem 
walki o wysoką jakość produk
cji, stać się gorącym agitato
rem tej walki, przodować w  
wcielaniu w życie na terenie 
swoich zakładów wniosków

Narady — to zadanie stojące 
przed każdym robotniczym de
legatem na Zlot.

Każdy delegat robotn iczy na 
Z lo t w in ie n  walczyć o prze
strzeganie zasady oddawania 
do k o n tro li technicznej p ie rw 
szej sztuk i z każdej serii pro
du kcy jn e j, o przestrzeganie za
sady n iep rzy jm ow an ia  b raków  
od poprzednika —  o szerokie 
stosowanie na teren ie swoich 
zakładów  tych wszystkich środ
ków  podniesienia jakości pro
d u kc ji, ja k ie  wysunię te zosta
ły  przez uczestników Przed- 
z lo tow ej N arady Koresponden
cy jne j.

Delegat na Z lo t to in ic ja to r 
organizow ania m łodzieżowych

pu nk tów  k o n tro li jakości, b io
rący czynny udzia ł w  ich dzia
ła lności.

Walka o stałe przestrzega
nie przepisów technologicznych 
produkcji, o sprawne i do
kładne działanie kontroli mię- 
dzyoperacyjnej, podnoszenie 
kwalifikacji słabszych w pracy 
towarzyszy, walka o organizo
wanie szkolenia przywarsztato- 
wego — to zaszczytne obo
wiązki każdego robotniczego 
delegata na Zlot.

Zadanie to nakłada na dele
gatów  złożone przez n ich  Ś lu 
bowanie: „...walczyć w  p ie rw 
szych szeregach o w ykonan ie  
P lanu 6-letniego“ .

T. SZCZEPAŃSKI

Pracować dobrze przed Zlotem 
—  to znaczy pracować jeszcze lepiej po Zlocie

J a k  s p o rto w c y  Śląska 
p rz y g o to w y w a li s ię  do  Z lo tu

i co robią po Zlocie
Okres przedzlotowy był egza

minem dla sportowców na
szego województwa. Aby za
służyć na udział w Złocie Mło
dych Przodowników — Bu
downiczych Polski Ludowej, 
sportowcy musieli podnieść 
wyniki w uprawianych przez 
siebie dyscyplinach sporto
wych, lepiej pracować w fa
brykach i kopalniach, wyko
nać podjęte zobowiązania bu
dowy boisk 1 stadionów.

We w spó łzaw odn ictw ie  spor
tow ym  bra ło udzia ł b lisko  ty 
siąc kół, czyli n iem al wszyst
kie. ja k ie  is tn ie ją  na terenie 
naszego w ojew ództw a. Zobo-

ł
Podręczniki szkolne —  to ważna sprawa państwowa

Należy jak najszybciej zlikwidować 
wszystkie Istniejące jeszcze braki

Z D IABLIM  0 6 0 N fM  POD SU TAN NĄ .

M a w ia ł pan Zagłoba o „d ia 
ble, co *ię ubrał w  orna t". Je
dyn ie  w  ta k ie j ro l i można so
bie w yobrazić  księdza dokto 
ra  Paulusa Sladka. Co to za 
jegomość? To jeden z „fu e h re -  
ró w "  n iem ieckich , k tó rzy  pod 
do b ro tliw ą  opieką am erykań
sk ich  bankierów  hodu ją się w  
Niemczech zachodnich. B yw a 
ją  różn i „ fu e h re rz y " do w ybo
ru , do ko loru . A  ksiądz doktór 
Paulus S ladek to ta k i „ fu e h 
re r* 1 * * * * *' z ram ien ia  W atykanu.

U b ra ł się ostatn io ksiądz do
k tó r Paulus S ladek w  o rnat 
i  d iab lim  ogonem na p ie l
g rzym kę zadzwonił. W zniosła  
to była  p ie lg rzym ka. Czy na 
je j  czele niesiono sw astykę  i 
czy śpiewano nabożną pieśń  
„H o rs t Wessel L ie d " tego do
k ładn ie  n ie  w iem y. A le  i tak  
na s tró j na p ie lg rzym ce b y ł 
w spania ły. W zię li w  n ie j u - 
dz ia ł przesiedleńcy z „n iem iec
kiego wschodu“  (czyta j: Ś ląsk, 
Szczecin, Poznańskie, Gdańsk, 
Sudety, pew nie i  Łódź).

W krótce w y laz ło  praw dziw e  
oblicze nabożnej p ie lg rzym k i. 
W  m iejscowości W aldern Zum  
H e iligen  B lu t urządzono trzy  
wiece: d la  kobiet, mężczyzn i 
m łodzieży. In te resu je  was za
pewne co ksiądz dok tó r Pau
lus S ladek i  in n i „ fue h re rzy “  
ra d z ili m łodzieży? Czyżby d ro 
gę cnoty i  m iłośc i bliźniego, 
ja k  nakazu je re lig ia  kato licka?

Nie, o tym  an i słowa. M ó
w iono  na tom iast o tym , że 
„p rzed  m łodzieżą, rek ru tu ją cą  
się z uchodźców sto i zadanie 
po w ro tu  do u w o ln io ne j ojczyz
n y ". P ow ró t ten ma się „o d b y 
wać pod znakiem  krzyża", a 
niem iecka m łodzież przesie
dleńcza pow inna „przygotow ać  
się do w ype łn ien ia  te j m is ji" .

T ak to sobie nabożnie u - 
gw arza li w a tyka ń sko -h itle ro w -  
scy J u e h re rz y " . Ich  słowa są 
jasne: „p rzygotow ać się do 
w yp e łn ien ia  m is ji" ,  to znaczy: 
w stąp ić  do now ohitle row skiego  
W ehrm achtu, tworzonego przez 
A m erykanów  w  Niemczech za
chodnich, d la  w o jn y  p rze c iw 
ko Z w ią zko w i Radzieckiemu, 
Polsce, Czechosłowacji, N ie 
m ie ck ie j Republice Dem okra
tyczne j i in n ym  m iłu ją cym  po
k ó j k ra jom . „P ow róc ić  do u - 
wolnionego k ra ju "  —  to zna
czy po k rw a w e j rzezi, zabrać 
nam  stare, p iastow skie ziem ie

nad Odrą  i Nysą — i  w ięce j: 
Foznań, Łódź, Gdańsk, O lsztyn  
— no i kto wie, czy przy oka
z j i  n ie  zaliczyć do „n iem ie c 
kiego toschodu" W arszawy i 
K rakow a .

Różnych zaś „po d lu d z i"  —  
Polaków , Czechów, Rosjan u - 
m ieścić w  now ych O św ięci
m iach.

T akie  to „nabożne dzie ło " 
zaleca w ie rn ym  ks. d r Paulus 
Sladek. Robi to  — trzeba p rz y 
znać —  ruch liw ie . Bo oto w  
m iejscowości F r itz la r  odbył się 
z in ic ja ty w y  „czynn ików  ko
śc ie lnych" zjazd przyw ódców  
organ izac ji m łodzieżowych n ie 
m ieckich  przesiedleńców, gdzie 
rów nież n ie  zabrakło  wśród  
innych  znakom itych „duszpa
s terzy" ks. d r Paulusa S lad
ka.

Trzecia podniosła uroczystość 
odbyła się w  Bissingen, gdzie 
1200 przesiedleńców zebrało 
się z okaz ji poświęcenia tzw. 
„k rzyża  niem ieckiego wscho
du “ . I  znowu znalazł się tam  
jeden czcigodny duszpasterz —  
tym  razem jednak nie  ks. d r 
Sladek a... m onsignore (!!!) R u
d o lf Hacker. M onsignore o- 
św iadczył, że „zgodnie z in te n 
c ją  przodków  n iem ieckich , 
któ rzy  zas ied lili z iem ie wschod
nie, p rzy  powrocie na te z ie
m ie  trzeba będzie nieść krzyż". 
Przem aw ia ł także książę K a r l 
F rie d ric h  O ettingen - W a lle r - 
ste in , k tó ry  p rzypom n ia ł o 
m is ji „ k u ltu rtra e g e ró w “  („krze  
w ic ie li"  k u ltu ry )  n iem ieckich  
na wschodzie.

T ak to pod czu łym  okiem  
dobrego w ujaszka am erykań 
skiego zabaw ia ją  się przeróżn i 
kaznodzieje z d ia b lim  ogonem  
pod sutanną, „p rzyw ódcy  m ło 
dzieżow i" z nieobeschłą na d ło
n iach k rw ią  ludów  Europy o- 
raz w yciągn ięc i z ru p ie c ia rn i i  
starannie otrzepan i z kurzu  
książęta w  proste j l in i i  od B is 
m arcka.

A m y ju ż  takich , co nas 
gw ałtem  chc ie li „naw racać " — 
owszem znamy. B y ły  wśród  
n ich  także i  osoby duchowne, 
zwane K rzyżaka m i —- złodzie
je  i  zbóje, ja k ic h  mało. A le  
pod G runw a lden i Polacy, L i t 
w in i, R us in i i  Czesi bez żad
nego szacunku odpow iednią  
d a li im  odprawę. B y ł później 
n ie ja k i B ism arck, co m ów ił, że 
P olaków  należy w y tęp ić  i

„P O  D P O  R Y M

chlopóro po lsk ich  gnał z ro 
dzonej z iem i —  ale po n im  
nawet dym  nie został, a lud  
po lsk i ja k  żył, tak  żyje, ł  jesz
cze szczęśliw iej się rozw ija .

W szystko to jednak jes t n i
czym w  po rów nan iu  z laniem , 
ja k ie  dostali „nosic ie le  zachod
n ie j k u ltu ry " ,  szerzący pod 
przewodem H itle ra  chrześci
jańską cyw iliza c ję  przez obo
zy masowej zagłady  —  kiedy  
t r a f i l i  pod S ta ling rad, Do te j 
pory wspom nienie o ty m  la 
n iu  spędza sen z pow iek n a j
bardzie j w o jow n iczym  „k u l-  
tu rtraegerom ".

A  teraz  — pianowie od „ m i
s ji z krzyżem “  — w  ogóle sy
tuacja  się zm ieniła . Sam i za
pewne n ie jednokro tn ie  słysze
liśc ie od w łasnych rodaków  
coś niecoś na m elod ię „A m i 
go home“  —  „A m e ryka n ie  id ź 
cie do dom u i  weźcie z sobą 
ten cały szmelc: h itle ro w sk ich  
generałów, faszystów i  d u 
chownych od siedm iu boleści".

Na wschód od was, N iem cy, 
któ rzy  ju ż  was za uczciwych  
Niem ców nie uważają, go tow i 
są b ron ić  gran icy  na Odrze i 
Nysie —  gran icy poko ju  —  
la k  sarno ja k  Polacy.

W  samych zaś Niemczech za
chodnich m łodzież bardzie j u - 
częszcza na m anifestacje po
ko jow e n iż  na wasze —  pożal 
się Boże —  p ie lg rzym k i.

T ym  w ięc w ilk o m , k tó rych  
w ilcza  na tu ra  do lasu ciągnie, 
przypom inam y przys łow ie : no
s ił w i lk  razy k ilka... Słuszność 
tego przys łow ia  h is to ria  w y p i
sała ju ż  n ieraz na grzbiecie 
na jróżn ie jszych w ilczu rów . Bo, 
proszę panów, ja k  ktoś się 
pcha na cudze, m usi zawsze o- 
berwać w  (po) Sladek. I  to bo
leśnie!

JERZY ZIELENSKI

Bardzo w ażnym  zadaniem, 
ja k ie  s to i przed w ładzam i 
szko lnym i w  okresie poprze
dzającym  ro k  szkolny, jest 
przygotow anie na czas do
brych podręczników . Są one 
rów n ie  w ażnym  czynn ik iem  
rea lizac ji p lanów  szkół, ja k  
odpow iednio przygotow ane 
maszyny w  pracy robo tn ika .

P a rtia  nasza pokłada jąc 
w ie lk ie  nadzie je w  m łodym  
poko len iu  i  w ie le  od niego 
wym agając, stale zwraca u w a 
gę na konieczność zapewnie
n ia  m łodzieży w sze lk ich  w a 
ru n kó w  do p racy i  rozw oju .

Państwo dokonało ogrom ne
go w y s iłk u  w  celu zwiększe
n ia  nak ładu  podręczników , 
oraz przystosowania ich do 
potrzeb szkolnych. Podczas 
gdy w  ro k u  1936 ilość pod
ręczników , w ydanych dla  
wszystkich szkół i  ucze ln i w  
P o lice  w ynos iła  3.927.000, to 
obecnie w yd a je m y ich 17 i pól 
m ilion a  —  je dyn ie  d la  szkół 
ogólnokształcących. W ydaw a
niem  podręczników  d la  tych 
szkół za jm u je  się specjalne 
w yd aw n ic tw o  —  Państwowe 
Z ak łady  W ydaw n ic tw  Szkol
nych.

PZWS plan swój w  w ię 
kszości w ykona ły . W  zeszłym 
roku  szko lnym  w sku tek  n ie - 
dość odpowiedzialnego po
trak tow a n ia  te j sp raw y pfzez 
poszczególne in s ty tu c je , część 
podręczników  ukazała się na 
pó łkach księgarskich ju ż  po 
rozpoczęciu ro ku  szkolnego. 
W  ty m  roku  sytuacja  przed
staw ia się znacznie lep ie j.

P rzejawem  tro sk i P ZW S-u 
o jakość podręczników  szkol
nych jest dokonanie poważ
nych popraw ek w  ośm iu n a j
bardzie j tego w ym agających 
podręcznikach. Poza tym  pięć 
podręczników  zostanie popra
w ionych  częściowo. Dużym  
osiągnięciem jest także dalsze 
uzupełnien ie b raków  tem a
tycznych przez w ydan ie  no
w ych podręczników , oraz w y 
pisów  do h is to r ii l i te ra tu ry  
d la  k las IX  i  X I.

P racow n icy d ru k a rn i PZWS 
w  Bydgoszczy, prze jęc i troską 
o te rm inow e dostarczenie

m łodzieży szkolne j w szystk ich  
podręczników , postanow ili ja k  
na jszybcie j oddać szkołom  no
w y  podręczn ik —  N a uk i o 
K o n s ty tu c ji. W kró tce  znajdzie 
się on na przygotow anych już  
maszynach w  k ilk u  d ru k a r
niach, aby jeszcze w  s ie rpn iu  
ukazać się w  księgarniach. 
P rzy w spó łp racy wsżystkich, 
k tó rzy  b io rą  udz ia ł w  tw orze 
n iu  tego podręcznika, zobo
w iązan ie będzie w ykonane na 
czas.

Jednak k i lk a  now ych pod
ręczn ików  szkolnych, w  dużej 
części książek pomocniczych, 
nie ukaże się w  te rm in ie  na 
pó łkach księgarskich. Z 17 m i
lio n ó w  zaplanowanych pod
ręczn ików  —  do dn ia  15 lipca 
zostało w ydanych 15,5 m i
liona. Pozostałe pó łto ra  m i
liona  to  pozycje, k tó re  będą 
oddane do d ru ku  z dw u- 
trzym iesięcznym  opóźnieniem.

Są tb : Historia literatury 
polskiej na klasę IX  prof. 
Wyki, Geografia gospodarcza 
Polski dla klasy X  J. Barba- 
ga, Historia nowożytna N. Gą- 
siorowskiej dla klasy V II, H i
storia literatury polskiej dla 
klasy X, Historia Polski dla 
kl. X I Ż. Kormanowej, Histo
ria powszechna, czasy nowo
żytne część I I I ,  dla klasy X  
i X I  B. Krauzego, oraz śpiew
niki dla klas V—V II I  i klas 
licealnych F. Jesionowskiego. 
Przyczyną tych opóźnień jest 
to, że w łaściw e in s ty tu c je  n ie 
dostatecznie ceniąc w aż
ność zagadnienia podręczni
ków  szkolnych, n ie  p o tra f iły  
odciążyć ich a u to rów -nau kow - 
ców od m n ie j ważnych i  te r 
m inow ych  prac organ izacy j
nych, n ie  u ła tw iły  im  w y 
w iązania się na czas z tak  
doniosłego zadania, ja k im  
jes t opracowanie podręcznika 
szkolnego, podstawowego na 
rzędzia wychowawczego setek 
tys ięcy m łodzieży szkolne j. 
N iezależnie od tych p rze w i
dzianych opóźnień, spóźniony 
został podręcznik do nauki 
języka angielskiego J. Smól- 
skicj dla X  klasy. Książka, 
k tó ra  m ia ła być w yd ru ko w a 
na przed 15 lipca, w y jdz ie  z 
d ru k u  dopiero około 15 s ie r
pn ia !

W  obecnej sy tua c ji wszyscy 
b io rący udz ia ł w  w ydan iu  
ty c h  opóźnionych książek po
w in n i dołożyć ja k  na jw ięce j 
w y s iłku , aby zm niejszyć odle
głość ukazania się podręczni
ka  w  sprzedaży od zaplano
wanego te rm inu .

Również dz ia ł redakcy jny  
PZW S n ie  zrea lizował w  pe łn i 
swoich zadań. N ie popraw iono 
i  n ie  ua k tua ln iono  zbyt ską 
pych w yp isów  z l i te ra tu ry  
po lsk ie j d la  k la sy  p ią te j. N ie 
uzgodniono z program em  k o 
le jnośc i dz ia łów  podręczników  
do m a tem a tyk i na klasę V I- tą  
i  V II-m ą . N ie zajęto się do
stosowaniem do poziomu ucz
n ia  Trygonometrii Wojtowicza 
d la  klas X - ty c h  i  X I- ty c h , 
oraz now ych podręczników  do 
lite ra tu ry , k tó rych  większość 
w  obecnym stan ie  n ie  może 
się stać podstawą sam odziel
ne j p racy ucznia.

A b y  zm niejszyć s k u tk i tych 
niedom agać M in is te rs tw o  O- 
ś w ia ty  w yd a je  w  tym  ro 
k u  in s tru k c je  podręcznikowe. 
Wskażą one nauczycie low i na 
b ra k i podręczników  oraz ź ró 
d ła  m a te ria łó w  pomocniczych, 
N ie  zastąpi to jednak dobrych 
podręczników . Dlatego PZWS 
powinny na przyszłość dołożyć 
skutecznych starań, aby odpo
wiednie ośrodki metodyczne 
przy Instytutach Naukowych 
lepiej pracowały nad podręcz
nikami szkolnymi. Pracę tę 
należy oprzeć o dyskusję nad 
podręcznikami z udziałem 
nauczycieli i uczniów.

Sum ując, trzeba stw ierdzić, 
że obecna sytuacja na fronc ie  
podręczników  szkolnych przed
s taw ia  się lep ie j n iż w  roku  
ub ieg łym . Jednak z w in y  
PZW S i  n iek tó rych  na ukow 
ców p lan  podręczn ikow y na 
ro k  1952-53 został n ie  ca łko
w ic ie  w ykonany. Toteż należy 
bezwzględnie zapobiec podob
nym  w ypadkom  w  przyszłości, 
należy ja k  na jostrze j usto
sunkować się do tych, k tó rych  
wciąż jeszcze cechuje n ie  dość 
poważny i  odpow iedzia lny 
stosunek do spraw  w ychow a
n ia  m łodzieży.

DANUTA KUSMIERSKA

Zdzisław Tkaczyk
instr. prop. W KKF Katowice

wiązania dotyczyły zdobywania 
ponad przew idziany plan norm 
SPO i BSPO, organizowania 
nowych sekcji i kó ł sporto
wych, budowy nowych i  re
m ontu  zniszczonych boisk, b i
cie rekordów  życiowych, w o je 
w ódzkich i Polski... W  okresie 
tym  dużą uwagę zwrócono na 
szkolenie ideologiczne i  teore
tyczne sportowców.

Równocześnie sportowcy Ślą
ska pod ję li zobowiązanie pra
cy przy budow ie stad ionu-g i- 
ganta, k tó ry  m ieścić się będzie 
w  W ojew ódzkim  P arku  K u ltu 
ry  i W ypoczynku w  Chorzo
wie.

Pomogła 
nam organizacja  

ZMP-ou;ska
Dzisiaj, k iedy m in ą ł już  Z lot, 

możemy ocenić w  pewnym  o- 
gó lnym  zarysie, co nam dało 
przedzlotowe współzawodnic
tw o  sportowców, ja k  zostały 
zrealizowane zobowiązania.

Trzeba stw ierdzić, że spor
tow cy w oj. katow ickiego w y 
w ią za li się z przy ję tych na sie
bie zobowiązań, często je prze
kraczając.

B y ło  to m ożliwe dz ięk i p raw 
dziwem u zapałow i, ja k i cecho
w a ł prace w ykonyw ane na 
cześć Z lo tu  M łodych Przodow
n ikó w  oraz dzięki wydatnej 
pomocy organizacji ZMP-ow- 
skich, które w tym okresie 
ściśle współpracowały z Komi
tetami Kultury Fizycznej. W y
ró ż n iły  się tu ta j M K KF i ZM  
ZMP w Zabrzu.

T ak  w ięc w yn ik ie m  współza
w odn ic tw a i  zobowiązań jest 
podniesienie na wyższy poziom 
w ychow ania fizycznego i  spor
tu. —  O ponad 4 tysiące człon
ków wzrosły szeregi kół spor
towych, niemal 10 tysięcy wy
niesie liczba odznak SPO i 
BSPO, zdobytych w tym roku 
ponad przewidziany plan.

D zięki pracy sportowców  u- 
kończono budowę stadionu w 
Pszczynie. Uroczyste jego o- 
tw arc ie  nastąpiło 27 lipca br. 
486 nowych boisk powstaje w  
Czynie Z lo tow ym  na teren ie 
woj. katow ickiego, w ty m  212 
budowanych jest przez Ludo
we Zespoły Sportowe. Utwo
rzono 341 nowych sekcji spor
towych. Wartość zobowiązań 
przy budowie stadlonu-giganta 
wyniesie 1.200 tys. złotych, 
wartość zobowiązań produkcyj
nych brygad sportowych rów
nież ponad milion złotych.

Te cyfry mówią bardzo wie
le. Mówią o prawdziwym en- 
tuzjaźmie, jaki cechował pra
ce przy realizacji zobowiązań 
zlotowych.

Ale nie na tym tylko polega 
wartość zobowiązań.

W przedzlotOwym okresie 
członkowie naszych robotni
czych kół sportowych nawiąza
li łączność z Ludowymi Zespo
łami Sportowymi, wyjeżdżając 
często na wieś, gdzie obok 
wspólnych zawodów sporto
wych prowadzili pracę poli- 
tyczno-wychowawczą. Szcze
gólnie duże osiągnięcia w tej

dziedzinie m ają Częstochowa I 
Zawiercie.

Wraz z Zarządem Wojewódz
kim ZMP organizowano w ma
ju i czerwcu narady aktywu 
sportowego z aktywem ŻMP- 
owskim. Na naradach tych a- 
nalizowano i oceniano przebieg 
przygotowań do Z lo tu i rea li
zację zobowiązań.

Dzięki tem u m. in. K om ite ty  
K u ltu ry  F izycznej w spóln ie z 
Zarządam i P ow ia tow ym i ZM P  
w  Zabrzu, Zawierciu i Często
chowie p o tra fiły  wciągnąć do 
a k c ji przedzlotowej wszystkia 
koła sportowe.

Błędy potrafiliśmy  
przełamać

Nie znaczy to  wcale, abyśm y 
nie  pope łn ia li b łędów  w  naszej 
pracy. Początkowo K o m ite ty  
K u ltu ry  F izycznej w  ogrom nej 
w iększości nie um ia ły  na p rzy
k ład  powiązać sprawy Św ięta 
K u ltu ry  F izycznej ze Z lotem , 
nie rozum ia ły , że jest to jedna 
z w ie lk ich  im prez przedzloto- 
wych. Za m ało także uw ag i 
zw racały na pracę K o m is ji 
K onkursu  W spółzawodnictwa 
Sportowego; brakow ało  syste
m atycznej k o n tro li zobowiązań.

W  tym  celu Prezyd ium  Wo
jewódzkiego K om ite tu  K u ltu ry  
F izycznej podjęło specjalną u - 
chwałę. Podobną uchwałę pod
ją ł Zarząd W ojew ódzki ZM P  
w  Katow icach. Zm ierza ła  ona 
do usunięcia spostrzeżonych 
błędów i wskazywała, ja k  na
leży poprowadzić robotę spor
tow ą przed zlotem.

+
Na Z lo t pojechało 297 spor

tow ców  - delegatów, k tó rzy  za
s łuży li na to w y n ik a m i w  pra
cy zawodowej i sportowej.

Poza tym  pojechali także 
sportowcy, k tó rzy  zw ycięży li 
w  e lim inac jach wyścigu k o la r- 
rskiego, B iegów Narodowych, 
sztafet i w ie lobo ju.

Współzaujodnictujo
tru:a!

Choć m in ę ły  dn i warszaw
skiego Z lo tu , sportowcy woje
wództwa katow ick iego nie  u - 
sta ją  w  pracy.

W spółzawodnictwo rozpoczę
te przed zlotem trw a  w  da l
szym ciągu i ro zw ija  się coraz 
bardzie j! P rzedstaw iciele m ło
dzieży Śląska ś lubow ali prze
cież w  S to licy, że będą stale 
przodować, stale podnosić w y 
dajność sw o je j pracy, stale 
dążyć wzwyż.

— Coraz w ięcej kó ł sporto
wych podejm uje obecnie zo
bowiązania pozlotowe. W  da l
szym ciągu w re  robota przy 
budowie stadionu - giganta, 
gdzie prace wykonane do koń
ca br. osiągną wartość 2 m i
lionów  złotych. Przeprowadza 
się próby na norm y SPO.

Pod koniec bieżącego m iesią
ca W K K F  przygotu je  an a li
zę przebiegu współzawodni
ctwa zlotowego i rea lizac ji zo
bowiązań sportowców na tere
nie w o jew ództw a ka tow ick ie 
go. Będzie to podsumowaniem 
dotychczasowych, poważnych 
osiągnięć. —  Podsum owaniem  
zobowiązań i współzawodni
ctwa, k tó re  wcale się nie skoń
czyło, k tóre rozw ijać  się bę
dzie da le j i szerzej!
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Z  zagadnień V I I  Plenum KC PZPR

SPÓJNIA MIĘDZY MIASTEM I  WSIĄ
— podstawowe zagadnienie budowy socjalizmu

Jako programowe zadanie Partii w obecnym okresie rozwoju 
naszego kraju, V I I  Plenum KC PZPR postawiło problem umoc
nienia spójni między miastem i wsią, problem scementowania 
nierozerwalnego sojuszu robotniczo-chłopskiego.

(Imperialiści amerykańscy przygotowujący nową wojnę naj
większe swoje nadzieje pokładają w neofaszystach za- 
ebodnio-niemieckich i japońs kich).

S OJUSZ robotn iczo-ch łopski 
z rodził się i  stawał potęż

ną siłą w  ciągu d ług ich  la t 
w spólnej w a lk i lu dz i pracy z 
fa b ry k  i  wsi pod k ie ro w n i
ctwem  k lasy robotn icze j o w ła 
dzę ludu , o Polskę robotn iczo- 
chłopską.

Dziś. k iedy w a lka  ta zakoń
czyła się zwycięstwem  :— je d 
ność zasadniczych in teresów 
klasy robotniczej i pracujące
go chłopstwa jest jednym  z 
podstawowych elem entów s iły  
naszej w ładzy ludowej. Tę po
lityczną  jedność zadokum ento
wała w spóln ie przelewana 
krew  w  bojach o utrw a len ie  
w ładzy ludow ej, w spó lny trud  
w odbudowie k ra ju  i w  bu
dow n ic tw ie  fundam entów  so
cja lizm u. Tę jedność wyraża 
po lityka  rządu ludowego — 
program  w a lk i o pokój, pro
gram socjalistycznego budow
nictw a. I  klasę robotniczą i 
chłopów pracujących łączy 
wspólne dążenie do ustro ju , 
k tó ry  zapewni ludziom  pracy 
w  mieście i na wsi życie lep
sze i piękniejsze. I  klasę ro
botniczą i chłopów  pracu ją
cych łączy w spólny fro n t w a l
k i przeciw  tym , k tó rzy  chcie
lib y  zahamować socjalistyczne 
budow nictw o, z likw idow ać 
zdobycze ludzi pracy i zaw ró
cić Polskę na kap ita lis tyczną 
drogę rozw oju — drogę boga
cenia się n ie liczne j ga rs tk i ka
p ita lis tó w  w ie jsk ich  i m ie j
skich poprzez w yzysk i zubo
żenie robo tn ików  i p racują
cych chłopów.

W okresie, k tó ry  obecnie 
przeżywam y — w  okresie bu
dow n ic tw a podstaw socja liz

m u w  naszym k ra ju , w  okre
sie nieustannego ograniczania 
elem entów kap ita lis tycznych  — 
podstawą um acniania po litycz
nego sojuszu robotniczo-chłop
skiego pod k ie row n ic tw em  k la 
sy robotniczej, podstawą po
lityczn e j spó jn i klasy- rob o tn i
czej i pracującego chłopstwa 
jest w a lka  o wzm ocnienie spój
n i gospodarczej m iędzy m ia 
stem i wsią.

SP Ó JN IA  gospodarcza m ię 
dzy m iastem  i  wsią  —  to 

planowo regulowane przez pań
stwo powiązanie p ro du kc ji 
przem ysłu i ro ln ic tw a  oraz pla
nowo regulowana w ym iana  to
w a rów  m iędzy m iastem  i wsią. 
Takie  w łaśnie powiązanie za
bezpiecza s ta ły  wzrost p roduk
c ji, sta ły rozw ój całej naszej 
gospodarki, zabezpiecza siłę 1 
niezależność naszego państwa. 
T ak ie  w łaśnie powiązanie za
pewnia coraz pełniejsze wza
jem ne zaspokajanie p ro du kcy j
nych (surowce ro ln icze dla 
przem ysłu, maszyny dla wsi)
i konsum pcyjnych (produkty
żywnościowe dla ludności 
m iast, odzież i inne tow ary 
przemysłowe dla  ludności 
w ie jsk ie j) potrzeb m iasta i wsi.
Ta w ym iana  tow arow a między 
m iastem  i wsią musi być tak
zaplanowana, tak  sharmonizo-
wana, aby rozw ój poszczegól
nych gałęzi naszej gofepodarki 
dokonyw ał się w proporcjach 
na js łusznie jszych ' dla ogólnych 
zadań budow nictw a socja li
stycznego. W ym iana towarowa, 
ilość i ceny dostarczanych to
w arów  w inny  być tak  regulo
wane, aby m ożliw ie  rów no

m ie rn ie  podwyższał się poziom 
życia ludzi pracy w mieście
i na wsi.

„Problem zbudowania socja
lizmu — uczy STALIN — o- 
znacza problem organizacji go
spodarki narodowej jako cało
ści, problem właściwego po
wiązania przemysłu I gospo
darki rolnej...

Społeczeństwo socjalistyczne 
jest produkcyjno - konsum- 
cyjnym zrzeszeniem pracowni
ków przemysłu i rolnictwa. Je
żeli w tym zrzeszeniu prze
mysł nie jest powiązany z rol
nictwem. które daje surowiec 
i żywność i pochłania wyroby 
przemysłu, jeśli przemysł i rol
nictwo, nie stanowią w ten spo
sób jednolitej całości narodo
wo - gospodarczej — to żaden 
socjalizm z tego nie wyniknie“.

T ak  w ięc „Stworzyć bazę e- 
konomiczną socjalizmu to zna
czy sprzęgnąć rolnictwo z prze
mysłem socjalistycznym w jed
ną zwartą gospodarkę, podpo
rządkować rolnictwo kierowni
ctwu przemysłu socjalistyczne
go, uregulować stosunki mię
dzy miastem i wsią na pod
stawie wymiany produktów 
między rolnictwem a przemy
słem, zamknąć i zlikwidować 
wszystkie kanaty, za których 
pośrednictwem rodzą się klasy 
i rodzi się przede wszystkim 
kapitalizm, stworzyć koniec 
końców takie warunki produk
cji i podziału, które prowadzą 
wprost i bezpośrednio do znie
sienia klas“.

A zatem spójn ia gospodarcza 
m iędzy m iastem  i wsią. pow ią
zanie m iędzy przemysłem i 
ro ln ic tw em , stosunki m iędzy 
klasą robotniczą i chłopstwem  
— to podstawowe zagadnienie 
budowy socjalizm u na obecnym 
etapie rozw o ju  naszego kraju.

Jest ono zarazem zagadnieniem 
najtrudniejszym.

D LA C ZE G O  rozw iązanie te 
go prob lem u jest tak  tru d -

W iem y, że o ile  przemysł 
nasz jest ju ż  w  pe łn i socja li
styczny, to w  ro ln ic tw ie  m im o 
rosnącej wciąż gospodarki so
cja lis tyczne j (PGR-y i spół
dz ie ln ie  produkcyjne) przeważa 
gospodarka drobno tow arow a 
(gospodarstwa m ałoro lne i 
średniorolne). Is tn ie je  również 
jeszcze gospodarka ku łacko - 
kap ita lis tyczna.

D robnotow arow y charakter 
przeważającej części p rodukc ji 
ro ln ic tw a  powoduje znacznie 
wolniejsze tempo jego rozw o
ju  od tempa rozw oju  produk
c ji przemysłu. Ta nadm ierna 
dysproporcja m iędzy p roduk
cją  ro lną  i wzrostem zapotrze
bowania na nią  jest jednym  
z g łównych źródeł przeżywa
nych przez nas trudności go
spodarczych. U tru d n ia  ona pla
nowanie całości gospodarki na
rodow ej i osłabia regulu jącą 
ro lę  państwa w  dziedzinie w y 
m iany  tow arow e j m iędzy m ia 
stem i wsią.

Z tego zakłócenia rów now a
gi gospodarczej, z tych t ru d 
ności w  zaopatrzeniu m iast ko
rzysta ją  elem enty k a p ita li
styczne, k tóre rozpętują spe
kulację , sabotują zobowiązania 
wobec państwa, o m ija ją  po
średnictw o handlu państwowe
go i spółdzielczego.

Pod w p ływ em  ku łaków  w  o- 
kresie wzmożonych trudności, 
na drogę prób w yłam an ia  się 
z ustalonych form  spójn i m ię
dzy m iastem i wsią wchodzi 
rów nież część chłopów — po
siadaczy gospodarstw drobno- 
tow arow ych. W yn ika  to w ła 

śnie z drobnotowarowego cha
rak te ru  ich gospodarki. Chłop 
pracujący w  swoim  gospodar
stw ie pozostaje jednocześnie 
jego posiadaczem. Toteż nieza
leżnie od w spólnych z klasą 
robotniczą interesów w  ogól
nym  rozw oju  gospodarczym, w  
pewnych okresach część chło
pów próbu je kró tkow zroczn ie 
podwyższać ceny za p rodukty  
ro lne i om ijać  handel uspo
łeczniony.

Te z jaw iska  naruszają ure
gulowane przez państwo pro
porcje podziału dochodu spo
łecznego m iędzy m iasto i wieś 
oraz obniżają realne płace ro 
botnicze. Wzbogacają zaś nie 
całą wieś, a —■ jeżeli n ie oce
niać tego ty lk o  doraźnie — 
w łaśnie elem enty kap ita lis tycz
ne wsi i m iast.

P odrywanie regulu jące j ro li 
państwa w  w ym ian ie  tow aro
w e j — to jednocześnie u tru d 
nian ie  socjalistycznego uprze
m ysłow ienia k ra ju , to droga do 
nieskrępowanego rozw oju ele
m entów kap ita lis tycznych. Ten 
zaś pracujący chłop, k tó ry  nie 
rozum ie konieczności wnosze
n ia  swego w k ładu  w  rozw ój 
socjalistycznego uprzem ysło
w ien ia, „n ie  zdaje sobie spra
w y z tego, że gdyby poderwał 
rozbudowę przem ysłu, podciął
by wówczas gałąź, k tóra w y 
ciąga go do góry“ , u tru d n iłb y  
wzrost s ił k ra ju , u tru d n iłb y  
rozw ój ro ln ic tw a .

P lenum  postaw iło  przed 
P a rtią  zadanie um ocnie

nia  spó jn i gospodarczej m iasta  
i  wsi. Zadanie to, którego w y 
pe łn ian ie  stw orzy w a ru n k i za
pewniające zwycięstwo spra
w y socjalizm u w naszym k ra 
ju , określone są następująco;

„Umocnienie spójni gospo
darczej miasta i wsi to prze

zwyciężenie nadmiernej dy- 
sproporcji, nadmiernego pozo
stawania w tyle tempa rozwo
ju naszego rolnictwa za tem
pem rozwoju naszego przemy
słu, to tworzenie obfitszych 
źródeł zaopatrzenia miast przez 
wzrost towarowej produkcji 
rolniczej i na odwrót, lepsze 
zaspokojenie potrzeb wsi w 
dziedzinie produkcji przemy
słowej.

Umocnienie spójni miast i 
wsi — to okiełznanie kułackiej 
spekulacji żerującej na trud
nościach w zaopatrzeniu lud
ności miast w produkty spo
żywcze i przemysłu w surowce 
rolnicze, spekulacji, która spo
wodowała

„pew ne sprzeczne z całym  
sensem naszej p o lity k i sojuszu 
robotniczo - chłopskiego sk rzy 
w ien ie  w  podziale dochodu na
rodowego na niekorzyść klasy  
robotn icze j, ze szkodą dla  pań
stwa ludowego".

Umocnienie spójni miasta i 
wsi — to podniesienie świado
mego współudziału wsi pracu
jącej w naszym budownictwie 
i odpowiedni wkład wsi w fi
nansowanie naszego budowni
ctwa, to dalszy szybki rozwój 
naszego przemysłu i przyspie
szenie rozwoju naszej gospo
darki rolnej, to pogłębienie so
juszu robotniczo - chłopskie
go w imię utrwalenia i uwie- 
iokrotnienia zdobyczy ludu pol
skiego, w imię umocnienia nie
podległości, siły i potęgi naszej 

, ojczyzny, w imię walki o po
kój na świecie“, (..Nowe Dro
gi“, Nr 7 (37) — artykuł wstęp
ny).

STEFAN SKROBISZEWSKI
W  J a k i sposób n a le ży  u m a c n ia ć  

s p ó jn ię  m ia s ta  i w si na o b e c n y m  
e ta n ie  b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ty c z 
nego — o m ó w im y  w  n a s tę p n y m  
artykule. (R ed.)
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I) niewłaściwym stosunki! dyrekcji 
niektórych zakładów ilo młodych robotników

- - - - -  rekcja odsunęła mnie od nauki zu stosunku oh. Soleckiego do i nieważ kierownictwo Zakładu waniem robotnikó
• r..nU!ł- nnnonUA/lln*1 <vi )nr] l i  )Ołlw 11P7.-   ! x. . r.» rr i A i-nrl nim (O

Młodzi lotnicy walczy o zaszczyt
ZDOBYCIA SZTAMDABU PRZECHODNIEGO ZG ZMP

V I I  P lenum  K C  PZPR z całą 
mocą postaw iło  przed każdym  
zakładem  przem ysłow ym  zada
n ie  w a lk i o. s tab ilizac ję  załogi i 
wskazało na konieczność stałej 
tro s k i o poprawę w a runków  
m a te ria lnych  i ku ltu ra ln ych  ro
bo tn ika , na zwiększenie trosk i 
o w a ru n k i zdrowotne rob o tn i
k ó w  i na konieczność podnosze
n ia  k w a lif ik a c ji robo tn ików  a 
w  szczególności młodzieży.

i zrobiła ze mnie popychacHo 
— pisze E. Iwanicki.

W Fabryce Celulozy nie ty l
ko E. Iwar.#.k i jest niezadowo
lony z pracy. W ie lu  absolwen
tów  SPZ skarży .się tam  na u- 
n iem ożliw ian ie  im  pogłębiania 
znajomości zawodu. T ak i stosu
nek d y re kc ji do absolwentów 

. SPZ jest n iew łaśc iw y i w in ien 
natychm iast zmienić. Trze-I się .— ..... ......  -  ■

L is ty  ja k ie  w ostatn ich dniach ba absolwentów skierować do 
n a p ływ a ją  do naszej redakc ji | tak ie j pracy, gdzie są m ożliw o- 
m ów ią , że nie w każdym zakla- s ści praktycznego pogłębiania 
bzie pracy wskazania V I I  P le- j wiadomości zdobytych w  szkole.
num  K C  PZPR wcie lane są w 
życie.

„Pracujemy przy naświetlaniu 
odbitek w kopalni irn. Waryńr 
skiego w' Piekarach Śląskich — 
piszą Piotr Trojan i St. Ko
ziołek. — W naświetlami znaj
duje się skrzynia z amonia
kiem do wywoływania kopii, j 
Amoniak rozchodzi się po ca
łym pokoju, w którym nie ma 
ani okien, ani wentylacji. W ta
kich warunkach, przy braku do
pływu świeżego powietrza, amo
niak atakuje drogi oddechowe 
j powoduje ból głowy. Zdarzył 
się nawet wypadek, że St. Kp- 
ziolek uległ omdleniu“.

W  czasie k ie dy  państwo asy- 
gnu je  w ysokie  sumy na popra
wcę w a ru n kó w  h ig ieny i bez
pieczeństwa pracy, ignorow anie 
przez dyrekc ję  kopa ln i słusz
nych żądań p racow n ików  jest 
karygodne i wym aga by M in i
sterstw o Górnict-wa zaintereso
w a ło  się panu jącym i w  kopa ln i 
w a run kam i pracy robotn ików . j

A  oto in n y  p rzyk ład : W dzia
le wykańczało i w Fabryce Ce-' elektrycznego jest'grupa nlewy- 
lulozy Im. J. Marchlewskiego kwa,ifikowanych __ pisze Ta- 
we Włocławku przy lin ia tu rze  de||M  ZwoHński z Gdańska. -
pracuje absolwent SPZ Ługe- lch enie się zaw(łdu“ pole- 
niusz Iwanicki. Eugeniusz rmmo na z3miataniu warsztatów, a
m łodego w ieku  bardzo _ dobrze w najlepszym razie na oczysz- 
opanowai najnowocześniejszą | (,z a n iu  części wraków. Kiedy 
l in ia tu rę  i n ie ustępuje w  pra - ; {wrbci)iśmv sie do kierownika

młodzieży. Kiedy bowdem ucz
niowie zwrócili się do niego w 
sprawie przeszeregowań on 
grzecznie a!e stanowczo wypro
sił ich za drzwi".

musi przeprowadzić redukcję 
personelu — pisze Zofia Ignasz- 
czak. — W tym samym dniu 
zwolniono także pięć moich ko
leżanek. Kierownik Zakładu po
wiedział nam na pożegnanie, że 
jesteśmy miode więc możemy 
pójść do innego przemysłu i tam 
od nowa uczyć się zawodu. 

.Zagadnienie szkolenia bez o- i Uważam, że takie postępowanie 
derwania od pracy, wyuczenia i kierownictwa Zakładu jest nie- i

i __i ~ 1,...™!;«; !

Przypom inam y k ie row n ic tw u  
w ydzia łu  elektrycznego Stoczni 
G dańskie j słowa tow . B IE R U T A  
wypow iedziane na V I I  P lenum  
KC  PZPR.

waniem  rob o tn ików  do pro 
du kc ji i tam  skierować m łode | 
dz iew ia rk i. W  ten sposób dzie- 
w ia rk i p racow a łyby nadal w  j 
wyuczonym  zawodzie i b y ły b y  j 
zadowolone, a zakład odczuwa- j 
ją cy  b rak s iły  roboczej otrzy- j 
m ałby ją.

Walka o właściwy stosunek 
kierownictw zakładów pracy do 
młodych robotników jest jed- 

najważniejszych zadańnym z
organizacji zetcmpowskich. Nie

zawodu i podniesienia kwaljfi- j w}agCjwe j czuję się tym po 
kacji stają się więc w stosunku 
do młodzieży zagadnieniami krzywdzona .

K ie ro w n ic tw o  Zakładów  musi j szczególne palącymi i ważnymi. | N ic nie usp raw ied liw ia  b iu ro - 
ru-Uriitiiinr-w nn I xrzeba żebyśmy to wszyscy do- : leratycznego stosunku do m ło - 

kładnie zrozumieli, trzeba w no- dych robotnic. Dowodzi on nie 
wej sytuacji pracować po no- j ty lko  lekceważenia m łodzieży,
weimu Trzeba pamiętać, że nie I ale lekceważenia spraw pań- ■ :  . . .  , .
chodzi nam tylko o silę roboczą, stw ow ych w ysok ie j wagi. Bo ; konsekwentnie dom g e 
lecz o siłę roboczą wykwalifi- i przecież b ra k  w y k w a lif ik o w a - ski o młodych robotników tam, 
kowaną. Trzeba więc, aby za- i nych s ił roboczych we wszyst- gdzje kierownictwo objawia nie- 
gadnienia masowego szkolenia, j kich gałęziach przem ysłu ( ta k ż e 1

przezwyciężyć po ku tu jący  na 
n iektó rych  działach konserw a
tyzm  starych fachowców, k tó 
rzy nie pom agają m łodym  ab
solwentom  wciągnąć się do pro
dukc ji.

Poważnym błędem k ie ro w n i
ctwa F a b ry k i Celulozy jest ta k 
że to, że nie w n ika  ono w  za
in teresowania zawodowe po
szczególnych absolwentów, nie 
pokazuje im  perspektyw y roz
w o ju  w obranym  zawodzie.

Towarzysze z dyrekcji winni 
pamiętać, że najlepszym bódź- Ważne jest także, by tro s k li-  
cem do wzmagania wydajności j w ie rozpatryw ać prośby, żąda- 
pracy jes t dla młodego robotni- i ™  i zażalenia m łodych robó t
ka świadomość w a g i  j e g o  
t r u d u  i świadomość p e r 
s p e k t y w y  w z r o s t u .

może być organizacji zetempow 
skiej, która by biernie przyglą
dała się niewłaściwemu, biuro
kratycznemu traktowaniu mło
dych robotników. Organizacje 
zetempowskie mają obowiązek

Przodująca załoga oficera Herm aszewskiego. Stoją od lewej Z M P -ow cy :  st. szer. S łomiany,  
sierż. Sumara, o fice r - p ilo t Herm aszew ski, sierż. M usia ł i p lu t .  Granowski.

wyuczenia zawodu i podniesie
nia kwalifikacji, zarówno w sto
sunku do starych robotników 
jak i do nowych, zarówno w 
stosunku do dorosłych jak i do 
młodzieży, stanęły jako zagad
nienie centralne“.

Nielepszy jest stosunek kie
rownictwa wydziału elektrycz
nego w Stoczni Gdańskiej do
m iodych robo tn ików .

„Wśród robotników wydziału

ma . --------------
n ików . N ie docenia tego lderow- 

; nictwo Bazy Rybackiej w Świ
noujściu.

| „Wieiu robotników od 5-ciu 
miesięcy nie otrzymuje butów 
gumowych — pisze Wacław Wą- 
(ek. — Prawie codziennie cho
dzimy do magazynu a wciąż 
słyszymy tę samą odpowiedź: 
.butów nie ma, przyjdźcie ju
tro“. Sprawa ta świadczy o bez

i dziew iarskiego) jest jedną z 
na jw ażnie jszych trosk naszego 
państwa.

Zam iast b iurokra tycznego 
stw ierdzenia, że „możecie iść do 

! innego przem ysłu i tam  od no- 
I wa uczyć się zawodu“  — nale- 

żało porozumieć się z ja k im k o l
w iek zakładem  dziew iarskim , 
k tó ry  odczuwa b ra k  rąk robo- 
ezych, a p rzyn a jm n ie j z in s ty - 

| tuc ja m i za jm u jącym i się k ie ro -

zrozumienie dla spraw młodzie
ży.

Zakładami, w których istnie
je niewłaściwy stosunek do mio
dych robotników winny się także 
zainteresować ich instancje 
nadrzędne i spowodować uzdro
wienie panujących w nich sto
sunków.

T. W ILLAN

wydziału elektrycznego ob. So
leckiego z prośbą o zorganizo
wanie szkolenia dla tych ro
botników odpowiedział on, że 
wydział szkoleniowy nie ma 
funduszy na ten cek Dodał je
szcze: „Na przyszłość z takimi

doświadczonym  fachowcom, j
„Kierownictwo zakiadu, w i

dząc, że opanowałem najnowo
cześniejszą liniaturę, umożliwi
ło mi pracę przy maszynie. Po 
9-ciu miesiącach pracy przy ma
szynie otrzymałem urlop wypo- , ............... , . -
czynkowy. Kiedy zaś wróciłem | sprawami zwracajcie się do wy- 
z urlopu nie dopuszczono mnie j działu szkoleniowego, gdyż ja 
już do maszyny. Otrzymałem ! mam tysiące innych spraw do za
prą ce przy której nie pogłębiam tatwienia . Uważam, że wśród 
wiadomości zdobytych w szko- ! tego „tysiąca spraw“ ob. Ście
le... Chce się uczyć, by zostać i cki winien znaleze miejsce dla 
wartościowym, w pełni wykwa- spraw młodzieży, i  o wszystko 
lifikowanym robotnikiem, a dy- i jednak nie stanowi całego obra-

— Ostry dziób motorówki 
szybko pruje blękitnosine falc 
jeziora, w motorówce dwóch 
milicjantów... szybciej, szybciej 
— tam tonie człowiek. N ie

ch: i chwili grozi utonięcie bez 
możliwości ratunku .

Zdrowy i potrzebny jest sport 
pływacki. Chcemy, aby upra- 

. . . .  . i — lam ..... wiał o go jak najwięcej mlo-
tro . Sprawa ta świadczy o bez- j stety jcst j uż za późno. W miej- rtzie*y> aje nie wolno dopuścić
trosce kierownictwa Bazy o j scu gdzie jeszcze nie dawno sly- rto chuligańskich wybryków na 
sprawy robotników... Moim zda- 1 chać było krzyk Jerzego Waite- wo(j;!je> d0 nie przestrzegania 

• ■ -  • ra. nic nie widać. Jerzy Wal ter przepisów. Grozi to bowiem u-
uionąl — kąpał się w miejscu tratą życia. Częste ostatnio 
niedozwolonym. ; wypadki utonięć młodzieży po-

Jesteśmy obecnie w pełni se- winny być dla nas sygnałem 
zonu wodnego, codziennie na ostrzegawczym, zmobilizować 
plaże całej Poiski wylęgają ty- powinny całą młodzież, całe spo- 
siace ludzi. leezeństwo do walki z chuligań

stwem na wodzie, do walki z
Codziennie niemal w komisa

riatach Milicji brzęczą telefony,

Na lo tn isku  codzienny ruch. 
W okół maszyn kręcą się me
chanicy. Technicy udzie la ją 
wskazówek. P iloc i czynią O stat
nie przygotow ania do lotów.

Na jedne j z maszyn pracuje 
ZM P -ow iec st. szer. Słomiany, 
delegat jednostk i na Z lo t M io 
dych P rzodow ników , członek 
przodującej załogi ZM P-owca 
oficera Hermaszewskiego.

St. szer. Słomiany jest przo
du jącym  m echanikiem , a jego 
uwadze nie u jdz ie  na jm niejsze 
nawet niedociągnięcie.

Po powrocie ze Z lo tu  st. 
szer. S łom iany podzie li! się z 
kolegam i sw ym i w rażeniam i. 
M ó w ił o podniosłej c h w ili ś lu-

, bowania, o wspaniale rozbudo- 
I w u jące j się naszej sto licy W ar-
i szawie.

Żołn ierze z w ie lką  uwagą w y- 
I s łucha li re la c ji koleg i z prze- 
! biegu P lenum  ZG ZMP. Do
skonale zdają sobie sprawę z 

| tego, że sprawą ich honoru 
I w inno  stać się u trzym an ie  m ia

na. przodującej załogi, aby jed
nostka o trzym ała  sztandar prze- 
chodni Zarządu G łównego ZM P.

I  rzeczyw iście, postanowienie 
to załoga oficera Hermaszew- 

i skiego rea lizu je  w  codziennej 
pracy na sprzęcie. W szystko 

| odbywa się tu w  sposób wyso- 
' ce zorganizowany, a koleżeń

stwo żo łn ierskie  cechuje wszyst
k ich  członków  załogi.

Zarów no techn ik  samolotu 
sierż. Sumara, jak mechanicy 

! plut. Grabowski i st. szer. Sło
miany, nieustannie pracują nad 
podniesieniem swych kwalifika- 

! c ji fachowych I politycznych, 
' dążą uporczywie i nieustępliwie 
| do osiągnięcia mistrzostwa w  
obsługiwaniu nowoczesnego 
sprzętu lotniczego.

Celem zaiogi jes t: u trzym ać 
| m iano przodującej i przyczyn ić 
i się tym  samym do zdobycia 
] sztandaru przechodniego 'ZG  

ZM P  dla przodującej jednostk i 
lo tn icze j.

A. SPYTEK

niem robotnik jest droższy od 
buta“.

Najw yższy czas by zrozum ieli 
to także towarzysze z k ie ro w n i
ctwa Bazy.

V I I  P lenum  KC PZPR zw ró
c iło  także uwagę na koniecz
ność planowości w gospodarce
siłą roboczą. N ie wcie la  tego i p n e z  k t ,jre milicjanci składają 
wskazania w  życie Wytwórnia J meldunki „ nowych wypadkach 
Dziewiarska im. U. Szymańskie- l.ionj[,(-.
go w Poznaniu, " Przy ‘ wszystkich prawie wy-

„Kiedy wróciłam z urlopu per- ; padkaob powtarzają się słowa 
sonalny zakomunikował mi, że i „kąpał się w niedozwolonym 
jestem zwolniona z pracy, po- miejscu“. Jakże lekkomyślnie

Pogłębiać i rozszerzać po Zlocie pracę
polityczno - wyjaśniającą wśród młodzieży

— pomoże aktyiu istom  ZM P-oiuskim  sierpnio iuy num er 
M iesięcznika Instrukcyjnego ZMP „Nasze Koło pracuje“

JitW CUl U fl u ir  »» 1*10»
nieprzestrzeganiem przepisów.

Również wszyscy kierownicy i 
wychowawcy kolonii i obozów 
letnich winni zwiększyć opiekę 
nad grupami idącymi do kąpieli 
oraz dokładnie kontrolować 
miejsca na nią przeznaczone.

Jeśli będziemy ściśle prze-l l l i v j a v i l  • J í l l Y / i v  I v I Y i Y U I i f  y  o i l i l t ' t  * |  tyS  ł 1 a v l o l v  F *

j jakże niemądrze postępują ci, strzegąc przepisów i niedopusz-
Ir i ntn nrTnc i  w e \ t r  A A ł/>K łamania lir7P7 irł-

R  / t  0  I  O
na d z ie ń  J3 s ie rp n ia  1952 r . 

(środa)

W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 10.00 , 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.15 M u 
z y k a , 7.20 P ie ś n i i  tańce  
ra d z ie c k ie , 7.35 P ie ś n i ró ż 
n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y 
ka , 8.30 A u d . d la  o bozów  
i  k o lo n ii  le tn ic h , 10.00 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 10.35 M u 
z y k a  k a m e ra ln a , 10.55 „ A u 
t o r k i "  — o pow . H. S ie n k ie 
w icza , 11.15 M u z y k a  i  a k 
tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 W ieś ta ń c z y  
i śp iew a , 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 Na rw o is k ą  n u tę . 
13.15 In fo rm a c je , 13.20 K o n 
c e r t O rk . i C h ó ru  Ł ó d z k ie j 
R ozg ł. P R  p. d. H . D e b ich a , 
15.30 A u d . d la  dz ie c i, 16.20 
M u z y k a  o p e re tk o w a , 17.15 
G los m a ją  k o b ie ty , 17.25 Na 
m u z y c z n e j fa l i,  16.00 N a 
s z e ro k im  św ie c ie , 18.20 Ś ro 
d o w y  k o n c e r t , 19.21) A u d . 
l ite ra c k a . 19.40 P ie ś n i lu d o 
w e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 20.30 
M u z v k a  taneczna . 20.4-5 A u d . 
d la  w s i, 21.00 K o n c e r t  C ho 
p in o w s k i w  w y k .  M . P r ó 
sz ie i - R ie g e ro w e j, 21.30 O d 
p o w ie d z i F a li  49, 21.40 „ P a 
m ią tk a  z C e lu lo z y ”  — ode. 
p ow . I .  N e w e r ly , 22.00 . .N a j
p ię k n ie js z e  u tw o r y  k a m e 
ra ln e “  — M o z - ir t  — K w in 
te t k la rn e n to w y , 22.35 M u 
zyka .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m

W ia d o m o ś c i: 5.05 . 6.30,

7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u -

7.yka , 6.50 P o ls k ie  taneczne  
m e lo d ie  lu d o w e , 7.20 P leśn i 
i  ta ń ce  ra d z ie c k ie , 7.35 P ie 
śni ró ż n y c h  n a ro d ó w , 8.00 
M u z y k a , 8.30 A u d . d la  o b o 
zó w  i  k o lo n i i  le tn ic h , 14.15 
A r ie  i  p ie ś n i w  w y k .  B . 
G ig li ,  14.30 K o n c e r t  O rk . 
R ózg i. W ro c ła w s k ie j P R  p. 
d. T. S e re d yń sk le g o , 15.10 
..W ładca  rz e k “  — ode. 
o po w . I .  F ro ło w a . 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 R e c ita l 
s k rz y p c o w y  P. Ś w ię te g o , 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 U tw o ry  c h a ra k te ry 
s tyczne , 17.05 Pcg. s p o r to 
wa., 17.15 S ty liz o w a n a  p o l
ska  m u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  
K a p e li L u d o w e j R ozg ł. 
W a rszw . o raz  Zesp. W o k a l
nego p. d. S t. N a w ro ta , 
17.42 U c z m y  się ję z y k a  r o 
s y js k ie g o , 18.00 M . M u s - 
s o rg s k i: „O b ra z k i z w y s ta 
w y “  w  w y k .  R. Baks-ta — 
fo r te p ia n , 18.30 P ie ś n i k o m p . 
ro s y .)s k lc li i ra d z ie c k ic h  w  
w y k .  M . D re w n ia k ó w n y  — 
s o p ra n , 18.50 „U lu b io n e  
m e lo d ie “ , 19.30 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  
K ’ a k o w s k ie j O rk . i C h ó ru  
PR  p. d. St. G a jd e c z k i, 
20.40 „ J o k k m o k k “  — ode. 
o p o w . T . B re z y , 21.30 M u 
z y k a  taneczna , 21.45 „ K u r a  
na s łoń ce “  — aud. s ł.-m u z  
7. c y k lu :  ..Z  b ie g ie m  W is ły  
i o d r y “ , 22.15 P o lska  m u z y 
ka  s y m fo n ic z n a , 23.00 M u z y 
ka  o p e ro w a  J. M asseneta  
w  40 ro c z n ic ę  ś m ie rc i.

Nasza w io ska  
za „m ostem  

p rzy jaźn i*”

; k tó rzy  nie przestrzegają przepi 
sów wodnych, kąpiąc się w  n ie 
dozwolonym  i nłezaheżipieczo- 

I nym  m iejscu, w  k tó rym  w  każ-

czać do ich łamania przez in
nych, unikniemy wielu wypad
ków.

K. G.

 ̂ do
Pobliską w ioskę przylegającą 

„ „  naszego obozu odgradzała j 
rzeka. W  wolne od zajęć ch w ile  I 
g rom adzili się nad rzeką żojnie- | 
rze, -śpiewali piosenki, g ra li na j 
harm on ii. Ludność żarnie- • 
szkująca w ioskę po d rug ie j j 
s tron ie  rzek i w ychodziła  na je j 
brzeg, by  posłuchać piosenek 
i m u zyk i żołnierzy. Czasem, gdy 
po d rug ie j stronie rzeki zgro
m adziła się większa ilość m ło 
dzieży, odpow iada li żołnierzom  
sw ym  śpiewem. Jednakże o b liż 
szym zbliżen iu  żołn ierzy z m ło
dzieżą nie  by ło  m owy. N a jb liż 
szy most, k tó ry  um o ż liw iłb y  
spotkania, zna jdow a ł się k ilk a 
naście k ilo m e tró w  da le j. Az 
pewnego razu dowództwo w i
dząc potrzebę zbudowania mo
stu poczyniło  odpow iednie k ro k i 
i  już  w kró tce  do żo łn ie rzy do- i 
c ie ra radosna wieść —  będzie
m y  budow a li most.

Żo łn ie rze  rw a li się do pracy.
W  pew ien sobotni w ieczór za- j 

kończono prace nad budową 
m ostu. Następnego dnia nad | 
brzegam i rzek i roz leg ły  się to - j 
n y  o rk ie s try  gra jące j oberki, 
p o lk i i w a lczyk i. Na wesołej za
baw ie m in ą ł p ierw szy p iękny 
dzień spotkania żołnierzy, z 
chłopam i. Od tego czasu co ty -  | 
dzień urządzam y podobne ! 
spotkania. Nasze k ino  w o jsko 
w e co tydz ień  odwiedza wioskę 
„za m ostem “ .

plut. CHLEBOWSKI

K om u s łu ży  b ib lio te k a  
ZM  ZM P  w  K ra k o w ie

Pracownicy ZM  ZMP w Krakowie po dokładnym zapoznaniu się 
ze stanem biblioteki w „wawelskim grodzie“ doszli do wniosku, 
że bibliotekę przy ZARZĄDZIE M IEJSK IM  ZMP można z powo
dzeniem zamknąć.

Jak pomyśleli, tak i zrobili.
Od 7 miesięcy pokój, w którym mieści się biblioteka zamknięto 

przeznaczając widocznie duży zbiór książek... myszom.
Z biblioteki Zarządu Miejskiego korzystała kiedyś młodzież. 

Nie może ona zwrócić wypożyczonych książek, zresztą nikt z pra
cowników Zarządu Miejskiego tego nie pragnie, ho książki, któ
re pozostały w bibliotece leżą porozrzucane w nieładzie po pól
kach, szafach I po prostu na podłodze.

Prosimy Wydział Agitacji i Propagandy ZW ZMP w Krako
wie o zainteresowanie się stosunkiem aktywistów ZM ZMP do 
książek.

Na podstawie korespondencji kol. Marszalika.
.1. W.

„W chwili obecnej najważniej
szym zadaniem naszej organiza
cji jest przeniesienie do całej 
młodzieży bogatej treści naszej 
Konstytucji, treści Zlotu oraz 
Ślubowania, które złożyliśmy 
Partii i naszemu ukochanemu 
wychowawcy i nauczycielowi — 
towarzyszowi Bierutowi, by za
palić i porwać wszystkie młode 
serca do wielkiego czynu — do 
budowy i umacniania Polski 
socjalistycznej.

Cały nasz aktyw, z 200-ty
sięczną rzeszą przodowników- 
uczestników Zlotu na czele, mu
simy przemienić w armię aktyw
nych agitatorów, którzy dotrą 
do każdego zakątka naszego 
kraju, do każdej grupy młodzie
ży, do każdego chłopca i dziew 
czyny z treścią naszej Konsty
tucji, z prawdą o Zlocie — o 
wielkiej sile i niezłomnej woli 
polskiej młodzieży, która coraz 
bardziej zwiera swe szeregi w 
Narodowym Froncie Walki o Po
kój 1 Plan 6-Ietni“ — czytamy 
w artykule pt. „Gtówne zadania 
po Zlocie“, zamieszczonym w 
s ie rpn iow ym  8/49 numerze Mie
sięcznika Instrukcyjnego ZMP  
„Nasze Kolo pracuje“.

Poważnym i bogatym źród
łem m ateria łów  ag itacyjnych, 
tak  w każdej c h w ili potrzebnych 
i koniecznych aktyw is tom  do 
prowadzenia, pogłębiania i roz
szerzania pracy polityczno - w y 
jaśnia jącej wśród m łodzieży 
jest s ie rpn iow y num er M ie 
sięcznika Ins trukcy jnego  ZMP.

Z na jdu jem y tu bowiem  sze
reg m a te ria łów  i uchwał, prze
m ówień przedstaw icie li P a rtii, 
Rządu i ZG ZM P zw iązanych z 
K onsty tuc ją , Z lotem  i objęciem  
przez ZM P  szefostwa nad W o j
skam i Lo tn iczym i.

Dzień 22 lipca. dzień, kiedy 
200 tysięcy m łodych dziewcząt i 
chłopców składało na Placu 
Zw ycięstw a w  W arszaw ie Ś lu
bowanie O jczyźnie i na w ierność

, K on s ty tu c ji, by ł dniem, w  k tó -
I rym  uchwalono K onsty tuc ję  
j Polskie j Rzeczypospolitej Ludo- 
I wej.

Toteż pierwsze strony m ie- 
I sięcznika zaw ie ra ją  tekst Slu- 
j bowania, re fe ra t towarzysza 
i I5o!esiaw'a Bieruta, wygłoszony 
; na posiedzeniu •iejmu Ustawo
dawczego w dniu 18 lipca br. oraz 
przem ówienie posła tow. Heleny 
Jaw orsk ie j podczas debaty sej
m ow ej nad projektem Konstytu- 

! c ji, poświęcone prawom i obo
w iązkom  młodzieży polskiej, 

; k tó ra  stała się pełnoprawnym 
współgospodarzem swego kraju.

W dalszym ciągu zamieszczo
ny jest tekst Konstytucji Pol
sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej.

D rug i cyk l zagadnień stano
w ią  przem ówienia wygłoszone w 

| czasie uroczystych dni Z lotu 
! M łodych Przodow ników  - Bu- 
| downiczych Polski Ludowej,

A k ty w iś c i zetempowscy zna j- 
j dą w ięc tam w ie lk  e wskazania 
Prezydenta R. P. Bolesława 

! Bieruta, zawarte w przemó- 
| wieniu na Placu Zwycię- 
i stwa. Zapoznają się z przemó- 
I wieniami Premiera tow. J. 
I Cyrankiewicza, przewodniczące- 
] go ZG ZMP tow. WL Matwina, 
sekretarza SFMD Francesco Mo- 

! rantno, poza tym  z tekstam i 
\ przem ówień Sekretarza KC 
| Kom som olu Wiktora Jurkow- 
! skiego i kierowmika delegacji 
koreańskiej Kim-Bon-una, wyglo 
szonymi na wielkim wiecu soli
darności z młodzieżą świata w 

; dniu 21 lipca.
Na następnych  stronach za

mieszczone są fragm enty  refera- 
! tu  sekretarza ZG ZMP tow. St. 
j Nowoeienia i przemówienie W i
cem in is tra  Obrony Narodowej 
gen. brygady M. Naszkowsklego, 
wygłoszone na uroczystym Ple
num ZG ZMP w' dniu 19 lipca 

! br., oraz Uchwala Zarządu 
G łównego ZMP o objęciu sze
fostw a nad Wojskami Lotnl- 

; czynni.
! W ten soosób z zamieszczo- 
i nych w  tym  numerze M iesięcz

n ika  m ate ria łów , ja k  rów nież i 
z następnych num erów, a k ty w i
ści zetempoivscy czerpać będą 
wskazania do prowadzenia p ra
cy po lityczno -  wychow aw cze j 
wśród m ilion ow e j rzeszy ch łop
ców i dziewcząt, do w ype łn ian ia  

i zadań, jak ie  postaw ił przed m lo - 
1 dzieżą towarzysz Bolesław 

Bierut i o k tó rym  m ów i uchwa
la ZG ZMP „Ó pracy po Zlocie 
Młodych Przodowników - Bu
downiczych Polski Ludowej“.

i Przy okaz ji zaznaczyć należy,
! że Zarząd Główny ZMP poleca, 
aby szczególnie ten sierpniowy 
numer Miesięcznika Instrukcyj- 

; nego ZMP, zawierający tak 
I ważne przemówienia i referaty 
j oraz tekst Konstytucji i Slubo- 
i wania dotarł do każdego Za
rządu Zakładowego, Gminnego 

i 1 Zespołowego ZMP, do wszyst
kich kół, do każdego członka 
ZMP. Dotarł 1 był wykorzysty- 

| wany w czasie pozlotowyeh ze
brań sprawozdawczych młodzie
ży, zajęć zespołów szkolcnio- 

i wych, podczas zaznajamiania się 
z tekstami Konstytucji, Ślubo
wania i przemówieniem towa- 

| rzysza Bieruta, przez delegatów 
| na Zlot i aktywistów ZMP.

Każdy przewodniczący ko- 
I !a Z M P  i ak tyw is ta , k tó ry  
I chce dobrze pracować i k ie ro - 
i wać młodzieżą, pow in ien stale 

korzystać z pomocy M iesięczni- 
: ka Ins trukcy jnego  Z M P  „Nasze 
j kolo pracuje“ . P ub liku jąc  bo- 
i w iem  w iele ciekawych m ateria - 
1 łów  z doświadczeń zetem pow- 

skich organ izacji, o pracy szko- 
| len iow e j, pracy propagandystów 
J i ag ita torów , organ izu jąc w y - 
| m ianę doświadczeń a k tyw is tó w  
| ZM P. udziela on w ie lk ie j po- 
| mocy w  trudne j, ale zaszczytnej 

pracv w ychowawczej wśród 
| m łodzieży, w  podnoszeniu na 

wyższy poziom je j metod pra - 
j cy oraz w łasne j świadomości.

I dlatego czytam y w rubryce 
„od re d a kc ji“ : „Miesięcznik 
Instrukcyjny ZMP „Nasze kolo 
pracuje“ — to niezawodny.« 
Instruktor i pomocnik aktywl- 

i sty“.
I. M ARTYNOW ICZ
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L !tuńc;:ak cicho gw izdnął. Na to ha- 
c i o gracze b łyskaw icznym  ruchem  wy. 
rz u c ili z pudełek po kara ł uchu. K a ia -  
luchy pobieg ły na w yścig i do monet, 
a .«-potkawszy się zaczęły się bic. S tół 
zam ien ił się w pole w a lk i. Od czasu do 
czasu w yc iąga ły  się ręce z d łu g im i pa
znokciam i, ch w y ta ły  monetę bezsze
lestn ie — szeleściły ty lk o  ka ia lu ch y  po 
stole. Ta cisza d ław iła . Żeby choć je 
den odezwał się, coś zaw oła ł! A le  usta 
graczy b y ły  zaciśnięte, twarze skam ie
nia łe , ty lk o  oczy p łonę ły  coraz m ocnie j 
i ciem niejsze p lam y w yp ieków  w ys tę 
pow a ły  na zapadniętych policzkach 
i to w szystko po stokroć bardzie j pod
niecało niż wszelki hazard, ja k i do
tychczas Zocha w idz ia ła  w  kin ie.

Szczęsny w y tłu m aczy ł je j, źe gdy 
kara luch w yw a lczy  sobie drogę do pie
niędzy, to jego w łaścic ie l zabiera 
wszystko na czym to ob rzyd liw stw o 
stanie — monetę albo górkę, czyli ca
ły  „szan“ .

Chciała spróbować, L itu ń c z y k  podał 
je j zielone pude łko  pokazując, ja k  na
leży pociągnąć za n itk ę  od spodu, żeby 
się rozw arło  i w y rzu c iło  kara lucha na 
stół.

Zocha postaw iła złotówkę. Przegra
ła. W zięła w ięc kara lucha od w ysok ie 

go Chińczyka, k tó ry  na jw ięce j w y g ry 
wał. A le  i ten kara luch  szedł na p ie 
niądz ospale, może dlatego, że tak  b iła  
w  dłon ie  i  zak lina ła . Chińczycy b y li 
zgorszeni, a Zocha nie mogła w zroku  
nasycić porozrzucanym  na stole sre
brem . Zaczynała ju ż  żałować przegra
nej, w tem  podszedł L itu ńcza k  i zw ró 
c ił je j dw ie z ło tów k i.

— Gost, _  pow iedzia ł z n isk im  u k ło 
nem — gost pseglatse nie mogą.

Podziękowawszy, w ró c ili oboje do. 
sutereny Szczęsnego.

— Powiedz, co oni rob ią  z k a ra lu 
chem, ża ten na forsę leci?

— A  to samo co się rob i ze złodzie
jem . T rzym a ją  w  pude łku  i głodzą. W y 
puszczą na stół, na k tó ry m  nic nie ma, 
prócz m onety z okruchem , i znów zam 
kną. K ie dy  kara luch  p rzyzw ycza ił się 
do tego, że jedzenie zna jdu je  tjd k o  na 
monecie i zawsze biegnie tam, gdzie 
błyszczy, w tedy  zap raw ia ją  go do w a l
k i _ żeby , k ilk a  głodnych kara luchów
b iło  się o jedną kruszynkę. W reszcie 
poznaczą im  grzb ie ty  z ło tym  lu b  sreb r
nym  tusze m /— pism o m ają ostre — i 
b io rą  do gry.

_ ‘ l  często tak  grają?
_ Nie. Raz na m iesiąc, nawet rza 

dziej... M n ie  się w yda je , je  g ra ją  z tę-

sknoty. N ie masz pojęcia, co to za p ra 
cow ity  naród! Jedzą p ra w ie  ty le  co ka 
ra luch , a p racu ją  od rana do nocy. Je
dn i rob ią  bambosze, f ig u rk i,  różne ch iń 
skie zabaweczki, a d rudzy na mieście 
to wszystko sprzedają. Czasem nie m o
gą ju ż  w ytrzym ać bez ojczyzny. Urżnąć 
się nie um ie ją , w ięc g ra ją  w  kara luchy. 
Ja z n im i dobrze żyję, dlatego zapra
szają.

C h ińczyków  Szczęsny rzeczyw iście 
p o lu b ił i n iek iedy do n ich wstępow ał, 
by przy jrzeć się ich pracy. G aw ędzili 
pomagając sobie gestami.

Co do „re c y d y w y “ , to z nią stosunki 
u ło ży ły  się poprawnie, ale bez zaży
łości. „A k a d e m ik “  — m ó w ili o n im  na 
pó ł kpiąco, na pó ł z szacunkiem. Jeden 
ty lk o  K om isarz odw iedzał Szczęsnego i 
to ty lk o  w tedy, gdy b y ł dobrze pod ga
zem.

M a ły , k rępy, nogą p rzysuw a ł krzesło 
do stołu i ja k  pod topór k ła d ł swą czar
ną kędzierzawą głowę z pasemkiem 
przedwczesnej s iw izny  — podbródkiem  
na pięści, ustaw ione s łupk iem  jedna na 
d rug ie j.

—. W szystko m j jedno — ch ryp ia ł 
m ierząc Szczęsnego m ętnym  spojrze
niem  krąg łych , nakrap ianych  ja k  u r y 
sia oczu. — A kadem ik, tego nie ma w  
książkach! Czyta j, dlaczego jest m i 
wszystko jedno?

Szczęsny czyta ł w  jego oczach d ra 
pieżność i  strach zwierzęcia, k tó re  się 
starzeje.

Sosnowski m ia ł w  sobie p rzyn a jm n ie j 
jakąś fan taz ję , a ci ży li ja k  szczury, n i
kczem niejąc pod zgn iłą  podłogą bez 
w yjśc ia . N ieraz p i l i  na um ór, nieraz b i-

11 się na noże o by le  głupstw o, h is te ry 
cznie, z nudów  i rozpaczy.

Jedyne, co w  nich Szczęsny cen ił — 
że m ie li swe niezłomne praw a i t rz y 
m a li się razem: jeden za wszystkich i 
wszyscy za jednego.

W idz ia ł, ja k  ,sądzili na podwórzu dzie
wczynę za zdradę. Na tę d in to jrę  z je
cha li się taksów kam i nawet zażywni 
„e m e ryc i“ , k tó ry m  się poszczęściło, sy
ci s ław y i pieniędzy.

S łyszał od Szam otulskie j, że z k o m i
saria tu  p rzyb ieg ł wyw iadow ca, żeby k o 
goś da li, bo ju ż  za dużo jest szemrania 
na po lic ję . C iągnęli w tedy losy. Ten, 
k tó ry  w yciągną ł zapałkę bez g łów k i, 
w ys łucha ł Kom isarza, ja k  ma się dać 
złapać, żeby w y ro k  b y ł ty lk o  na rok, 
i  spoko jn ie  poszedł na „lip n ą  robotę“ . 
W iedzia ł, że go w  w ięzieniu nie opusz
czą.

N iek iedy  o zm roku, po udanej w y 
p raw ie , przekradała się do nich władza 
w  p rzebran iu  i siadała grzecznie, ja k  
p ra w d z iw y  cucyk („cucyka m i“  czyli 
p ieskam i nazywano tu po lic jan tów ).

— K to  tam? — p y ta ł sennie od w ró 
cony do ściany Kom isarz,

—  W staw aj — szturcha li go „p e k iń 
czycy“ . — W staw aj! Cucyk przyszedł 
po swoje...

Za p iw n icznym  okienkiem  p rze m ija ły  
dn j zimne, słotne i słoneczne.

Raz na k ilk a  tygodn i p rzychodziły  l i -  
sty od rodziny. Szczęsny odpisywał, że 
zdrów , zarabia, uczy się fachu, ale w  
odw iedz iny do domu nie w y b ie ra ł się. 
W iedz ia ł z lis tów , że ojciec chce go u- 
rządzić w  Celulozie, a on przecież ani

Z w arszta tu  na lekcje, w  domu nad 
zeszytem i książką — b rn ą ł n iezm ordo
w anie przez gąszcz ta je m n ic  k o la r 
skich, przez rach un k i i  o rtog ra fię  — 
szlakiem  „C z łow ieka  bez rą k ” .

Tow arzystw o, ro z ryw k i?  A no  dwóch 
sto larzy, z k tó ry m i się zżył, czasem 
Chińczycy, k ino , spacer i Zocha.

Co do Zoch.y nie m ia ł ju ż  złudzeń. 
A n i ona dla niego, ani on dla  n ie j — 
ciało ma ty lk o  gorące, ale serce... Bez 
n ie j jednak by łoby  już  wca le nie do 
w ytrzym an ia .

Coraz bardzie j odda la li się od siebie, 
nie rozum ie li się, nie b y li z sobą szcze
rzy.

Szczęsny dla Zochy znów po pewnym  
czasie spospoliciał w  tym  swoim  Peki
nie, w yp ło w ia ł z całego bohaterstwa. 
N ie zw ierzała się przed n im  z na jg łęb
szych przeżyć: ja k  w yw a lczy ła  dla sie
bie zastępstwo w  sklepie m a tk i, jak  ży
je teraz handlem  m eblam i. Przecież on 
n igdy nie zrozum ie co to za wspaniała 
gra — handel! K a ra luch , owszem, w 
sam raz dla mego i gram atyka.

Po każdej w izyc ie  u Szczęsnego w y j
m ow ała w bram ie  na Sam borskiej 
szczoteczkę i szmatkę z to rebk i, puco
wała zabłocone lu b  zakurzone pantofle 
z coraz w iększym  obrzydzeniem .

— D obry m i kochanek, £>o k tó rym  
trzeba się tak  odkurzać. A n i do loka lu  
z n im , an i do ludzi...

A  Szczęsny m yś la ł w tedy  o p raw dz i
w e j przyjació łce , k tó ra  m ogłaby dzielić 
z n im  radość i dumę p 0 tym , co B ie r
nacki pow iedzia ł:

— W łaściw ie jest pan teraz na po
ziom ie absolwenta szkoły powszechnej,

je ś li chodzi o po lsk i i rachunk i. Z ra 
chunków  da łbym  panu p ią tkę , z p o l
skiego — tró jk ę  z plusem. Co do in n y c h  
przedm iotów , oczyw iście gorzej, ja k  
zw yk le  u samouka... Ja bym  panu je d 
nak ra d z ił pójść na u licę  W olność do 
Dobiszewskiego. W praw dzie „czerw o
ny “ , ale w tym  w ypadku  nie szkodzi, 
nawet lep ie j. N iech m u pan powie, że 
jest pan robo tn ik iem . Może p rzy jm ie  na 
U n iw e rsy te t Ludowy.

— A le  ja  nie jestem teraz rob o tn i
kiem  .

— To nic. Może pan nim  być. Za
jęcie. k tó re  pan ma, nie jest pewne.

Szczęsny w  tym  czasie pracow ał w 
składzie braci M ajew skich. W ie rzb ick i 
go w y rz u c ił na parę m iesięcy przed w y 
zwoleniem  z te rm inu , bo Szczęsny u ją ł 
się za G arstką, za tym  stolarzem , z k tó 
ry m  się zżył, a k tó ry  został zupełnie 
niesłusznie zw o ln iony. W ie rzb ick i do
w iedz ia ł sie, że Szczęsny ludzi „b u n tu 
je “  i z m iejsca mu w ym ó w ił,

Do M a jew sk ich  Szczęsny nieraz p rzy 
jeżdżał po drzewo z m ajstrem  i bez m a j
stra. Po zw o ln ien iu , szukając pracy, 
w s tąp ił tam  na wszelki w ypadek i zna
lazł za trudn ien ie  w charakterze pomo
cnika placowego Z początku m ie rzy ł i 
w ydaw a ł drzewo, potem dopuszczono go 
do ksiąg, do b iu rka  w kantorze, gdzie 
rachow ał i p isa ł specyfikacje.

Z a rab ia ł w ięcej niż u W ierzb ickiego, 
bo 130 z ło tych, awansowa! na b iu ra li-  
stę, m arzy! o u n iw e rku  ludowym , Do- 
b iszewski obiecał, że go p rzy jm ie  od 
jesieni.

(c. d. n.)
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Sztandar
m ło dych SPORT

Deszcz“ m istrzostw  Polski 
i im prez sportowych

« •

Zbrodniczy plan zniszczenia miast koreańskich 
wywoła jeszcze większą nienawiść nardów

do am erykańsk ich  ludobójców

Jeszcze m iłośnicy sportu nie och łonę li z w rażeń  o lim p ijsk ic h , a ju ż  oczekują  ich now e liczne  
em ocje w  różnych dyscyplinach sportow ych.

Od 15 do 31 s ierpnia  i na początku  września hr. odbędą się następujące m istrzostw a Polski: 
W  L E K K O A T L E T Y C E , P Ł Y W A N IU , Ł U C Z N IC T W IE , S T R Z E L N IC Y  W IE , G IM N A S T Y C E , N A  Ż U Ż L U  
I  M O T O R O W O -W O D K E .

M is trzyn i  Polski w  luku  
Spychaj łowa

Ponadto odbędą się: ko la rsk i w y  
fc ig  dokoła Polski, S partakiada  
W P , S partak iad a  G w a rd ii. X  R ald  
T a trza ń s k i i m iędzynarodow y tu r 
n ie j ten isow y w  Sopocie oraz na 
początku w rześnia  spotkanie le k -  
koale tyczn e  Polska — N R D .

P R Z E S Z Ł O  70« Z A W O D N IK Ó W  
N A  S T A R C IE  M IS T R Z O S T W  

L E K K O A T L E T Y C Z N Y C H

Z g o d n ie  z je d n o li ty m  k a le n d a -  ! 
rzem  s p o r to w y m  na ro k  1952 m i
strzostw a Polski seniorów w  le k 
koa tle tyce  odbędą się w  dniach  
15—17 sierpnia h r. w e  W roc ław iu . 
P ro g ra m  m is trz o s tw  o b e jm u je  na 
stępujące k o n k u re n c je : m ężczyźni 
100 m , 2D0 m , 400 m , 800, 1.500 m,
5.000 m , 10.000 m , 110 p p ł.. 400 p p ł.,
3.000 z p rz e s z k o d a m i. 4 x 1 0 0  m ..
4 x  400 m . s k o k  w  d a l, w z w y ż , o 
ty czce , t r ó j  s k o k , r z u t  d y s k ie m , o - i 
szczepem , g ra n a te m , m ło te m  i  
p c h n ię c ie  k u lą .

ko b ie ty : 100 m . 200 m , 400 m , 800 
m .. 80 p p ł.,  4 x  100 m ., s k o k  w  d a l, i 
w z w y ż , r z u t  d y s k ie m , oszczepem , i 
g ra n a te m  i p c h n ię c ie  k u lą .

W  m is trz o s tw a c h  P o ls k i p ra w o  i 
s ta r tu  m a ją  z a w o d n ic y (c z k i)  k la s y  
m is trz o w s k ie j i  I - e j  o raz  z a w o d n i
c y  w y ło n ie n i na podstaw ae e lim i
n a c j i  na  szczeb lu  w o je w ó d z k im . i

M is trz o s tw a  z a p o w ia d a ją  się  n le - 
! z w y k le  c ie k a w i*

G IM N A S T Y C Y  W A L C Z Ą  
O T Y T U Ł Y

M is trz o s tw a  P o ls k i w g1m nastvce 
ocfhęda się w  d n ia c h  29—31 s ie r 
p n ia  h r. w  G d a ń sku  na s ta d io n ie  
B u d o w la n y c h  (w  ra z ie  n ie p o go d y  

J w  h a li B u d o w la n y c h  i WOSS). 
M is trz o s tw a  P o ls k i, p rócz  w y ło 
n ie n ia  n o w y c h  m is trz ó w , m a ją  m. 

j In . na c e lu : u m a s o w ie n ie  i sno- 
I pu la * v z o \v a rre  g im n a s ty k i,  ja k o  
| je d n e i z p o d s ta w o w y c h  d y s c y p lin  

do o d z n a k i SPO.

i P ro g ra m  m is trz o s tw  o b e jm u je  
■ z a w o d y  w  k la s ie  I I I ,  I I  i I - e j  —
| k o b ie t 1 m ężczyzn  w  w ie lo b o ju  
» g im n a s ty c z n y m .

K o b ie ty :  ró w n o w a ż n ia , poręcze, 
k ó łk a , d rą ż e k , s k o k  p rzez  k o n ia  
i  ć w ic z e n ia  w o ln e .

M ę ż c z y ź n i: poręcze , d rą że k , koć  
z łę k a m i, k ó łk a , s k o k  p rzez  k o n ia  
ł ć w ic z e n ia  w o ln e .

M is trz o s tw a  odbędą  się w e d łu g  
u k ła d u  o b o w ią z k o w e g o  ćw icze ń  
g im n a s ty c z n y c h ' S p a rta k ia d y  1951 
ro k u .

Z a w o d y  w  k la s ie  m is trz o w s k ie j 
k o b ie t i m ężczyzn  odbędą  się w  
o lim p ijs k im  w ie lo b o ju  g im n a s ty c z 
n y m , w g . p ro g ra m u  O lim p ia d y  z 
1952 ro k u . W  m is trz o s tw a c h  m ogą 
s ta rto w a ć  ty lk o  z a w o d n ic y  s k la 
s y f ik o w a n i (posiadacze le g ity m a c ji  
k la s y  f ik a c y j n y  c h i. D op u  szcża ln ym  
je s t ró w n ie ż  s ta r t  o 1 k la sę  w y ż e j 
od p o s ia d a n e j. P o n a d to  w  k la s ie  
I I I  m a ją  p ra w o  s ta r tu  z a w o d n ic y  
n ie s k la s y f ik o w a n i,  o i le  z d o b y li 
m is trz o s tw o  w o je w ó d z tw a  lu b  
zrzeszen ia .

Z  Ł U K U  DO T A R C Z Y
W  dniach 25—31 sierpnia b r. na 

stadionie U n ii w  Sopocie odbędą 
się łucznicze m istrzostw a Polski 
na rok 1952. S ta r tu je  pon a d  120 za
w o d n ik ó w , w  ty m  40 k o b ie t. Po j sk iego  
raz  p ie rw s z y  po d łu ższe j p rz e rw ie  
s ta r tu je  w  m is trz o s tw a c h  za s łu żo 
na m is trz y n i s p o rtu  — K uskow ska- 
S pychajow a.

M IS T R Z O S T W A  
W  S T R Z E L E C T W IE

Zaw o dy s trze leckie  o m is trzo 
stwo Polski odbędą się w  dniach  
2— 16 w rześnia  hr. w Szczecinie.
M is trz o s tw a  m a ją  m . in . za zada 
n ie : p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  s trz e 

le c tw a  s p o rto w e g o , s p ra w d ze n ie  
ogó lnego  p oz io m u  te j d y s c y p lin y  
s p o rtu  na te re n ie  ca łego  k r a ju ,  
z d o b y c ie  k la s  p a ń s tw o w y c h , w y ło 
n ie n ie  m is trz ó w  P o ls k i w  po szcze
g ó ln y c h  k o n k u re n c ja c h  i k a d ry  
n a ro d o w e j o raz  u s ta n o w ie n ie  n o 
w y c h  re k o rd ó w  P o ls k i.

U d z ia ł w  m is trz o s tw a c h  w ezm ą  
re p re z e n ta c je  w o je w ó d z tw  i  z rze - 
rzeń  s p o r to w y c h  (re p re z e n ta c je  
w o je w ó d z tw  po 2« z a w o d n ik ó w , a 
zrzeszeń po  24 w  s trz e la n iu  k u lo 
w y m , po 6 w  s trz e la n iu  ś ru to w y m  
o raz  8 k o b ie t w  s trz e la n iu  k u lo 
w y m ).

W s trz e la n ia c h  ś ru to w y c h  m ogą 
u cz e s tn ic z y ć  k o b ie ty ,  k tó re  będą 
s k la s y f ik o w a n e  w  k o n k u re n c ji  m ę 
s k ie j.

M is trz o s tw a  odbędą  się w  k o n 
k u re n c j i  in d y w id u a ln e j i  zespo ło 
w e j (osobno d la  m ę żczyzn  i  k o 
b ie t) .  P o n a d to  zo s ta n ie  p rz e p ro 
w ad zo n a  k la s y f ik a c ja  o ty tv rt n a j
lepszego w o je w ó d z tw a  i zrzesze
n ia .

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  T U R N IE J  
T E N IS O W Y  W  S O P O C IE

W d n ia c h  20— 31 s ierpnia  br. na 
będzie się m iędzynarodow y tu r 
n ie j ten isow y w  Sopocie r ud zia 
łem  zaw od ników  « państw , Do
obecne j c h w il i  p o tw ie r d z il i  s w ó j 
p rz y ja z d  te n is iś c i:  R u m u n ii,  CSR 
i  N R D .

T e n is iś c i N R D , k tó rz y  ju ż  p rz y 
b y l i  na w s p ó ln y  t re n in g  do P o l
sk i, ro z e g ra ją  p rz e d  m is trz o s tw a 
m i szereg sp o tka ń  to w a rz y s k ic h  z 
n a szym i c z o ło w y m i z a w o d n ik a m i 
na Ś lą sku , W ro c ła w iu  i S zczeci
n ie .

D o m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r n ie ju  
te n iso w e go  w  S opoc ie  S e k c ja  T e 
n iso w a  G K K F  d op u ś c iła  45 za w o 
d n ik ó w  (32 m ężcz7̂ zn i  13 k o b ie t) .

W śród  n ic h  w id z im y  rn. in . :  
z K ato w ic  — L ic is a , B u c h a lik a , 
N ie s tro ja . S e b ra lę , K o w a ic z e w - 
sk iego , S k o n e c k ie g o  H .. C h y t ro w 
sk ieg o : z P o zn an ia  — P ią tk a , K r a 
m era . T o m a szew sk ie go  i  F ra sze w - 

W arszaw y  — K ę d z ia , 
O le j n i szyna. K w ia tk a ,  T re c h o iń -  
sk iego . R o m a n iu k a , P io tro w -k ie g o  
i W o jto w ic z a : z K ie lc  — N a u m o - 
w ic z a ; ze S zczecina  — T ło c z y ń -  
sk ieg o : z Ł o d z i — B o ro w c z a k a : * 
G da ń ska  — M a n łe w s k le g o , K o rn e -  
lu k a  S t. i M ro k o w s k ie g o  i z K ra 
kow a — S ko czy la sa  1 C h ry s ta  o- 
raz  4 n a jle p s z y c h  ju n io ró w  x 
O pola .

W śró d  k o b ie t z a g ra ją  m . in . :  
J ę d rz e jo w s k a . P o p ła w s k a . R y c z - 
k ó w n a  i P ią tk o w a  — K ato w ice , 
R u d o w ska  i O staszew ska — W a r
szawa, J a ś k ie w ic z ó w n a  — Poznań, 
T ło c z y ń f lk a  i A n d ru to w a  — Szcze
cin. <zb)

Agencja Nowych Chin donosi: Dowództwo amerykańskiej 5 
armii lotniczej ogłosiło, że rozpocznie serię niszczycielskich bom
bardowań 78 miast Korei północnej.

Oświadczenie w  te j spraw ie I zejm w  Panmundżonie. Decyzja 
zbiegło się z am erykańską ta k - i bom bardowania m iast koreań- 
ty k ą  przedłużania rokow ań o ro- i skich dowodzi, w  ja k  m ałym

W Północnych Chinach w ciąp 5 lat 
zostanie zlikwidowany analfabetyzm

Prasa chińska opublikowała uchwalę Biura KC Komunistycz
nej Partii Chin Północnych w sprawie likwidacji analfabetyz
mu w tej części kraju.

W  w y n ik u  odbudowy i rozwo
ju  przem ysłu i ro ln ic tw a  —  gło
si m. in. uchwała — w zrósł do
b roby t ludności i je j zaintereso
w an ie  do nauki i ku ltu ry .

B iu ro  KC  Kom unistycznej 
P a r t ii Ch in Północnych postano
w iło  w  ciągu na jb liższych 4—5 
la t z likw idow ać w  zasadzie anal

fabetyzm  wśród robo tn ików  i 
chłopów. Dotychczas przeszło 
275 tysięcy osób ukończyło w 
Chinach Północnych kursy dla 
analfabetów.

W prowincji Hopei w ciągu 
najbliższych trzech lat 10 milio
nów chłopów nauczy sic czytać 

i i pisać.

stopniu A m erykan ie  są zaintere
sowani w  p ro w ^w e n iu  rokowań 
roze jm cw ych oraz świadczy o 
tym , łż agresorzy amerykańscy 
dążą do rozszerzenia wojny ko
reańskiej i kontynuowania bez
przykładnej w historii masowej 
zagłady ludności koreańskiej.

Amerykanie ogłaszając plan 
bombardowania 78 miast pół
nocno - koreańskich, nie tylko 
nie zdołają osiągnąć tego, cze
go nie udało im sic zdobyć przy 
stole konferencyjnym, lecz 
wywołają jeszcze większe obu
rzenie narodów całego świata, 
jeszcze większy opór i potępie
nie Ich zbrodniczej działalności.

Młodzież rumuńska 
z radością powitała 

projekt nowej Konstytucji
Podczas gdy w naszym kraju rozpoczęła się kampania wyborca* 

do najwyższego organu władzy państwowej — Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, w Rumunii trwa wielka ogólno na* 
rodowa dyskusja nad projektem nowej Konstytucji Rumu»* 
skiej Republiki Ludowej.

W lipcu br. odbyio się posiedzenie kom is ji w y łon ione j dla 
przygotow ania p ro je k tu  nowej K ons ty tuc ji. Na tym  posiedzeniu 
tow. GEORGHIU DEJ — sekretarz generalny Rum uńskie j P a r t ii 
Robotniczej i p rem ier rządu — przedstaw i! K om is ji całość pro
je k tu , k tó ry  po dyskusji został jednom yśln ie  zatw ierdzony. K o 
m is ja  uchw a liła  poddanie p ro jek tu  K on s ty tu c ji pod ogólnonaro
dową dyskusję.

Prasa rum uńska zamieściła pełny tekst p ro jektu  w dn iu 13 
lipca br.

1 1 “

O r g a n y  b e z p i e c z e ń s t w a  
p rz y  p o m o c y  c a łe g o  n a r o d u

demaskują szpiegów i dywersantów
O św iadczen ie  M in is tra  B ezpieczeństw a  

Publicznego C zechosłow acji
Pras» czechosłowacka opublikowała oświadczenie, które mi

nister bezpieczeństwa publicznego Czechosłowacji, Kareł Ba- 
cilek, złożył na zwołanej niedawno konferencji prasowej.

O lim  p iada
szachow a

w Helsinkach
W  H elsinkach  rozpoczęły się roz

g ry w k i I  ru n d y  o lim p ia d y  sza
chow ej. Szachiści polscy spotkali 
się z F in la n d ią . W  spotkaniu  ty m  
ty lk o  trz y  p a rtie  zostały 'd o k o ń 
czone. Ś liw a  w y g ra ł z Salo, T a r 
now ski p rzeg ra ł z B oSkiem , a P la 
te r  z K ap ila . P a rtia  P y tla k o w -  
skiego 7. O janenem  została odło
żona w  po zyc ji go rszrj dla Po
laka.

Naw iązując do zdradzieckie j 
dzia ła lności re a k c y jn e j em igra
c ji czechosłowackiej, m in . Ba- 
c ile k  s tw ie rdz ił, że zdra jcy  ci 
prowadzą pod k ie row n ic tw em  
agentów am erykańskich zacie
k łą  kam panie oszczerstw prze
c iw ko  na rodow i czechosłowac
k iem u. Wytrawny szpieg wy
wiadu brytyjskiego, obecnie 
agent wywiadu amerykańskiego 
„CIC“. Lausman, wyjechał z 
Jugosławii do Austrii, skąd o- 
bccnie usiłuje nasyłać do Cze
chosłowacji szpiegów, dywer
santów i terrorystów. W raz z 
Lausm anem  w  am erykańsk ie j 
sf re fie  okupacy jne j A u s tr ii 
działa Durczansby, b y ły  m in i
ster spraw  zagranicznych i 
agent h itle ro w sk i w  faszystow
sk im  rządzie tzw. „państw a sło
wackiego“ .

M in . Bacilek po dkreś lił ko
nieczność wzmożenia czujności 
wobec w rogów  narodu czecho
słowackiego Tracąc w p ływ y  
wśród pracującego chłopstwa, 
zżerani n ienaw iścią  do ustro ju  
ludowo-dem okratycznego, ku ła 
cy uc ieka ją  się do na jro zm a it
szych, zbrodniczych metod, w y 
rażających się w niszczeniu 
w łasności społecznej i spó łdzie l
czej, w próbach terroryzow ania  
p racow n ików  ad m in is tra c ji pań
s tw ow e j i p a rtij kom unistycz
ne j itd . W czerwcu br. organy 
bezpieczeństwa zatrzym ały La- 
d is łava L ip taka , agenta w y w ia 
du am erykańskiego „C IC “ . k tó 
ry  został przerzucony na t e r y 
to riu m  Czechosłowacji przez 
w yw ia d  angie lski. Zadaniem

L ip ta ka  by ło  u tw orzen ie  sieci 
szpiegowskiej i przesyłanie in 
fo rm ac ji szpiegowskich za g ra 
nicę.

W  m ieście N. na u lic y  za trzy
mano nieznanego mężczyznę, 
k tó ry  w y jm o w a ł spod jednego 
z kam ien i b ru ku  u k ry te  tam  no
ta tk i. Z a trzym anym  okazał się 
kap itan  Jack Novak, zastępca 
attache lotniczego ambasady 
USA w Pradze. Szpieg, ukry
wający się pod płaszczykiem 
przedstawiciela dyplomatyczne
go, został odwołany z Czecho
słowacji.

Ram ię p rzy  ram ien iu  z fu n k 
cjonariuszam i korpusu bezpie
czeństwa — ośw iadczył m in. 
Bacilek — sto ją  na straży na
sze w o jska pograniczne, czu j
nie strzegące granic  państwa.

Na podstawie doświadczeń 
narodu radzieckiego, który, pod 
przewodem towarzysza Stalina, 
zdołał obronić swój kraj przed 
licznymi wrogami, przed całą 
światową reakcją — podkreś lił 
m in. Bacilek — nauczymy się 
jeszcze lepiej i bardziej zdecy
dowanie demaskować wroga, 
bez względu na to. gdzie i pod 
iaką maską ukrywałby sic. Bar
dzo często wrogowie naszego 
ustroju, zdrajcy i dywersanci 
usiłują osłaniać swą działalność 
legitymacją partyjną. Zdrada 
Slansky'ego ujawniła w jaki 
sposób wróg przenika do na
szych szeregów i jak usiłuie 
wykorzystać przynależność do 
partii dla uprawiania swej 
przestępczej działalności poli
tycznej.

F R A N C U ? K I K O R P CS K K S P E O V  ■ 
C Y . I N Y  W  V I K T  N A  M i t :

. . .s tra c '1 w o k ie « ie  od 15 ' ’ s top^rła  
1951 r. do 23 lu te g o  b r. 20 000 ż o ł
n ie rz y  i o o c e .u w . W o k re s ie  od 
23 do końca  m a ia  b r. s tra ty  f r a n 
c u s k ic h  w o js k  k o lo n ia ln y c h  w  p ó ł 
n o c n y m  V ie tn a m ie  w y n io s ły  p rze 
szło 11.000 lu d z i.

N E U T R A L N O Ś C I K R A J Ó W  S K A N 
D Y N A W S K IC H  D O M A G A  S IĘ ...
.. .n a ró d  f iń s k i.  W yra ze m  ty c h  ża- 

dań je s t a r ty k u ł  w s tę p n y  p t. ^ I n 
te re s y  F in la n d ii “ , k tó r y  u k a z a ł się 
w d e m o k ra ty c z n y m  d z ie n n ik u  ,,N y  
T id " .  S tw ie rd z a ją c , że w ie lk ie  m a 
n e w ry  m a ry n a rk i w o je n n e j b lo k u  
a t la n ty c k ie g o  odbędą się w  p o łu 
d n io w e j części B a łty k u ,  d z ie n n ik  
p rz y p o m in a , że w o d y  tego m orza  
o b m y w a ją  b rz e g i S z w e c ji. D a n ii. 
N ie m ie c , P o ls k i, ZSR R  i F in la n d ii, ,  
k tó r y c h  n a ro d y  gorąco  p ra g n ą  p o 
k o ju . D z ie n n ik  k ła d z ie  szczegó lny  
n a c is k  na w y s tą p ie n ie  D a n ii i N o r 
w e g ii z a g re syw n eg o  b lo k u  a t la n 
ty c k ie g o  i p ro w a d z e n ie  w s p ó ln e j 
p o l i t y k i  p o k o ju  p rzez  w s z y s tk ie  n a 
ro d y  S k a n d y n a w ii.

K R A J O W Y  K O M IT E T  K O B IE T  
W C H IL E ....

...będący c z ło n k ie m  F ro n tu  N a ro 
d ow ego  o g ło s ił o s try  p ro te s t p rze 
c iw k o  p ro je k to w i u s ta w y  o w p ro 
w ad ze n iu  o b o w ią z k o w e j s łu ż b y  w o j
s k o w e j d la  k o b ie t. K o m ite t d o m a 
ga sie, a b y  p a r la m e n t c h i l i js k i  u - 
c h w a l ił  u s ta w y , k tó re  z a pe w n ią  m ło 
d z ie ży  m ożność o trz y m a n ia  w y 
k s z ta łc e n ia  i p ra c y .

O S T A T N I D W A J  P A T R IO C I 
F R A N C U S C Y ...

...a re sz to w a n i 28 m a ja  podczas de
m o n s tra c ji p rz e c iw k o  p rz y b y c iu  do 
P a ryża  g en e ra ła  d ż u m y  — R id g w a y a , 
C o lla rd  i G a y ra u d . zo s ta li z w o ln ie n i 
z w ię z ie n ia , w  k tó ry m  sp ę d z ili 7;: 
d n i. C o lla rd , k to r v  do tvehezas b y t 
d z ia ła czem  z w ią z k o w y m , w s tą o ił 
do K P F . . .H u m a n ité “  p o d k re 
śla. że z w o ln ie n ie  w s z y s tk ic h  a- 
re s z to w a n y c h  podczas d e m o n s tra c ji 
28 m a ja  s ta n o w i w ie lk ie  z w y c ię s tw o  
fra n c u s k ie g o  ru c h u  d e m o k ra ty c z 
nego.

W N IE M C Z E C H  Z A C H O D N IC H  
W Z R A S T A J Ą

K O S Z T Y  U T R Z Y M A N IA .. .
..w s k u te k  u s iln e j r e m il i ia r y z a ć ji  

Podczas, g d y  p łace  u trz y m u ją  się 
m n ie j w ię c e j na ty m  sa m ym  p o z io 
m ie . ta r y fy  k o le jo w e  b y ły  ju ż  p ię 
c io k ro tn ie  podw yższane  w  o s ta tn im  
o k re s ie . W  H a m b u rg u  cena b ile tó w  
tra m w a jo w y c h  w z ro s ła  o 50 p roc . 
S zczegó ln ie  z d ro ż a ły  a r ty k u ły  ż y w 
nośc iow e, np . w  p o ró w n a n iu  z ro 
k ie m  ub . ja r z y n y  z d ro ż a ły  o 100 
p ro c .

Po u tw orzen iu Centra lne j Rady i Rad Obwodowych F rontu  
i D em okracji Ludow ej powstają rady re jonowe i m ie jskie , odpo- 
| w iedzialne za zorganizowanie dyskusji nad pro jektem  K onsty

tu c ji. Prasa zamieszcza w ie le  lis tów , w  k tó rych  ludzie pracy 
w yrażają radość i dumę z w ie lk ich  zdobyczy ludu rum uńskiego 
— gospodarza we w łasnym  k ra ju , k tó re  obecnie zostają za tw ie r
dzone w nowej K ons ty tuc ji.
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Grecja w okowach imperializmu
(A rtyku ł napisany specjalnie dla „Sztandaru M łodych“)

M inę ło  z górą pięć la t  od 
ogłoszenia tzw. „d o k try n y  T ru -  
m ana“  w  stosunku do G rec ji 
i  T u rc ji.  M inę ło  pięć la t od 
czasu, gdy A m erykan ie  usa
d o w ili się w  G recji, w y p ie ra 
jąc  z n ie j swych kon ku re n 
tó w  — A ng lików . W ie le  się 
wówczas słyszało o planach 
uzd row ien ia  gospodarczego, 
rozw o ju  ku ltu ra lnego , podnie
sienia stopy życiowej, rozw o
ju  swobód obywatelskich... 
jednym  słowem o te j sław nej 
„de m okra tyza c ji“  życia w 
am erykańsk im  s ty lu .

D zis ia j G recja przedstaw ia 
ja sk ra w y  obraz w p ływ u  tych 
„do b ro dz ie js tw “ , obraz tego, 
co lu d  grecki nazywa „a m e ry - 
kan okra c ją “ .

T e r r o r ,  n ę d z a ,  g łó d ,  
b e z r o b o c ie

Podczas gdy w  k ra jach  de
m o k ra c ji ludow e j w re  praca 
nad przebudową wszystkich 
dziedzin życia przy  czynnym  
współudzia le i  tw órczym  
w y s iłk u  rozentuzjazm owanej 
m łodzieży, w  G re c ji na jży 
wotn ie jsze s iły  narodu n iw e 
czy w ięzienie i  obóz koncen
tra c y jn y . W okresie okupacji 
amerykańskiej uwieziono lub 
wygnano ponad 60000 patrio
tów greckich. K lik a  ateńska, 
ca łkow ic ie  zaprzedana ame
ryka ń sk im  mocodawcom, nie 
p rze jaw ia  żadnej trosk i o od
budowę k ra ju , o rozw ój go
spodarki narodow ej i po lep
szenie w a run ków  bytow ych 
lu d z i pracy.

Potentaci p rzem ysłow i USA 
okrada ją, g rab ią  k ra j z bo
gactw  m inera lnych  i  ro ln i
czych. Z 2 rn iln . 437 tysięcy 
do la rów  przydzie lonych G rec ji 
w  ramach p lanu M arsha lla  (od 
IV .49 do 31.X I I . 1951 r.) lw ią  
część przeznaczono na pośre
dnie i bezpośrednie cele wo
jenne.

W  dziedzinie p łac zarobko
wych panu je niesłychane bez
p raw ie  — zarobk i robo tn ików  
i  pensje u rzędn ików  z ledw o
ścią w ystarcza ją na życie. 
Podczas gdy realna wartość 
zarobków w  po rów nan iu  z 
okresem przedw ojennym  (w te 
dy już  była  b. n iska) spadła 
przeszło dwukrotnie, poziom 
cen o fic ja ln ych  na a r ty k u ły  
masowego spożycia w  po rów 
naniu z r. 1938 wzrósł o 441,4 
proc. — w edług urzędowych 
danych, a w  rzeczyw istości 
przekracza 500 proc.

Według rządowego sprawo
zdania około 1 milion 40 ty
sięcy zdolnych do pracy po
szukuje zatrudnienia i nie 
może go znaleźć. Dla takiego 
kraju jak Grecja, która liczy 
7,5 miliona mieszkańców, jest 
to cyfra ogromna. Świadczy 
ona o całkowitym bankru
ctwie polityki rządowych słu
gusów amerykańskich.

Terror, nędza, głód I bezro
bocie — oto rzeczywiste skut
ki „dobrodziejstw“ słynnej do
ktryny Trumana.

W y z y s k  m ło d z i e ż y  I d z ie c i

Pew ien m łody  chłopiec p i
sał ostatn io do jedne j z gazet 
ateńskich: „P racu ję  przy w a r 
sztacie 6 lat. Jestem młody. 
Nie odbyłem jeszcze służby  
wojskowej.  Gospodarz t r a k tu 
je m nie według swego upodo
bania. Nie wiem, co to znaczy 
urlop, ponieważ n igdy go nie 
mia łem. Gospodarz często ka 
tu je  mnie i  kolegów“ ... Ta sa
ma gazeta pisze da le j: „...10 
proc. robo tn ików  fa b ry k i  pa
pierosów Papastratora  i  Ke- 
ranisa stanowią dziewczęta w  
w ieku  od 12 do 18 lat, zara
biające po 11 tyś. drachm  
dziennie“  (0,5 do lara czy li 2 
zł). F ak ty  te nie są odosob
nione. W  tych w arunkach żyje 
większość m łodzieży greckie j.

Straszny jest także los dzie
ci w «faszyzowanej, okupowa
nej przez Amerykanów Grecji. 
Oto, co pisze reakcyjna gaze
ta ateńska „ A t in a ik i “  w arty
kule p.t „O czym nie wiedzą 
przechodnie“: „przejdźcie się 
dzis ia j po centra lnych ulicach  
Aten. Może przechadzka was 
zmęczy, ale trzeba byście do j
rzel i armię m łodych ludzi, dla 
któ rych  życie jest dramatem. 
Oto jeden z nich. Ma 12 lat. 
Znajdziecie go codziennie na 
rogu u l icy  A t inas  ł Sofokle-  
sa. Ma przed sobą koszyk z 
różnym i a r tyku łam i.  Zaczyna  
pracę przed wschodem słońca, 
a kończy ją  późno po zacho
dzie. Pracuje po 16 godzin 
dziennie. O trzym u je  w  zamian  
20 tys. drachm i  trochę ponad 
1 kg chleba. dziennie“ .

Takich dzieci okrutnie wy
zyskiwanych spotkacie na 
centralnych ulicach Aten i in- 
nvch miast Grecji tysiące. 
Dzieci trudnią się sprzedażą 
papierosów, słodyczy, czy
szczeniem butów, przenosze
niem bagażu ilp.

H a n d e l d z ie ćm i

W warunkach amerykań
skiego raju nie wyda się chy
ba dziwnym, że zrozpaczeni 
rodzice sprzedają na ulicach 
dzieci za renę  10 dolarów. Po
nieważ czytelnik mógłby mieć 
wątpliwości, oddajemy glos 
ateńskiej gazecie „W inią“ z 
dn. 6.III.br., która pisze:

„Do Aten  przyjechała wczo
r a j  pewna matka z dwojg iem  
dzieci w  w ieku  4 i 6 lat. P rzy 
jechała w  celu oddania ich w 
opiekę, zostauńenia lub sprze
dania, by uratować je od 
śmierci głodowej. Gdy czekaia 
przy kw iac ia rn i na zm iłowa
nie przechodniów, podeszła do 
nie j egzotyczna para (prawdo
podobnie amerykańska, gazeta 
krępuje się opublikować na
zwiska — uw. D. T.). Męż
czyzna zaproponował kobiecie

200 000 drachm. (10 dolarów — 
40 zł) za sprzedaż 4-letniego 
chłopczyka. Zrozpaczona m a t 
ka, nie . mając innego wyjśc ia  
przy ję ła  pieniądze i oddala 
dziecko“ .

Te haniebne wypadki, go
dzące w podstawowe prawa 
moralności ludzkiej, zdarzają 
się ostatnio w Grecji coraz 
częściej.

W tych warunkach nie 
zdziwi chyba nikogo fakt wy
wiezienia w r. 1951 z Grecji 
do krajów kapitalistycznych 
około 7000 młodzieży, prze
ważnie dzieci, celem — jak to 
się oficjalnie nazywa — „zlik
widowania przeludnienia“. Z 
tej liczby 1500 wywieziono do 
USA, tyleż samo do Kanady, 
2000 do Australii i 2000 do 
Południowej Ameryki.

W edług Innych wiadom ości 
Am erykan ie , k tó rzy  wszystko 
m ierzą do laram i, po liczy li, że 
każde w yw iezione dziecko k o 
sztu je ich 20 do larów. M on a r- 
chofaszyści ateńscy, loka je  
im peria lizm u  am erykańskiego, 
k tó rzy  zorganizow ali nawet 
specja lną „Radę“  do spraw 
em igracji, uw ażają eksport 
dzieci za w ie lk i sukces, ponie
waż w  ten sposób zostaje „ro z 
s trzygn ię ty “  prob lem  „nad
m ia ru “  ludności.

G r u ź l i c a  1 in n e  c h o r o b y

d z i e s i ą t k u j ą  m ło d z ie ż

W  Polsce, ja k  i  we wszyst
k ich  k ra jach  dem okrac ji lu 
dowej, państwo w yda je  duże 
sum y pieniężne na polepszenie 
stanu zdrowotnego całego na
rodu, a szczególnie młodego 
pokolenia. Zupe łn ie  inaczej 
przedstaw ia się ta sprawa w 
G recji.

Bezpłatna opieka zdrowotna 
jest zupełnie nieznana, podo
bnie jak żłobki (jest ich w  ca
łe j G rec ji zaledwie 10 i  to po 
12— 17 miejsc), państwowe

Skra jna nędza chłopa, ciężka praca p ry m i ty w n y m i  narzędzia
m i  —  oto owoc okupacji amerykańskie j w Grecji.

ośrodki wychowawcze, kolo
nie dziecięce, wczasy itd. Ty
siące wsi jest bez lekarzy.
W edług danych m in is ters tw a 
„zd ro w ia “  w  G rec ji na 7172 
lekarzy 4600 jest skoncentro
wanych w  Atenach i  Pireusie. 
W niektórych okręgach rolni
czych 1 lekarz przypada na 
19.500 mieszkańców!

Jeżeli do okropnych w a ru n 
ków  san ita rnych, k tó re  is tn ie 
ją  w  G rec ji doda się nędzne 
w a ru n k i życia, stałe niedo
żyw ienie m łodzieży greckie j 
— to nie trudno  zrozumieć, że 
gruźlica dziesiątkuje młodzież 
grecką. Jeden z deputowanych 
wcale nie kom unista , ob liczy ł 
śm iertelność na gruź licę na 15 
tys. .rocznie, podczas, gdy je 
dna z gazet—na 25 tys. Znaczy 
to. że w Grecji umiera na 
gruźlicę tyłe, łle we Francji 
ł Anglii łącznie, które mają 
przecież 7 razy więcej ludno
ści.

Państwo nie  ro b i nic, by 
z likw idow ać tę straszną plagę 
społeczną. Podobnie n ie  w a l
czy się wcale z m a la rią  — na 
k tó rą  chorow ał lu b  choru je  
każdy m łody  człow iek w 
G rec ji m im o, źe jest ona sto
sunkow o ła tw a  do z lik w id o 
wania.

N a r ó d  g r e c k i  n ie  u s t a je  
w  w a l c e  o p o k ó j ,

w y z w o l e n i e  n a r o d o w e  
i s p o łe c z n e

T akie  są sk u tk i zaprzedania 
k ra ju  przez m onarebo-faszy- 
stów  am erykańsk im  im p e ria 
lis tom . N ie om ów iliśm y je 
szcze szeregu innych ważnych 
zagadnień, ja k  w zrost prze
stępczości wśród m łodzieży, 
skandaliczny stan szko ln i
ctw a (40,3 proc. ogółu ludno
ści to analfabeci).

Naród grecki, k tó ry  pozna! 
dpbrze „dobrodz ie js tw a“  am e
rykańskie , z coraz w iększą za
ciętością walczy przeciw  zdra
dzieckim  rządom ateńskich 
sługusów W a ll S treetu, w brew  
obozom śm ierci — ja k  na w y 
spie Makronissos, w b rew  m o r
dowaniu najlepszych synów 
lu d u  greckiego. Bohaterskie 
życie i śmierć Relojannisa jest 
dla wielu tysięcy greckich 
chłopców i dziewcząt wzorem 
ł przykładem, jak walczyć o 
pokój, o wyzwolenie narodo
we i społeczne. Na parę chw il 
przed przybyciem  Ridgwaya, 
na pałacu, w  k tó rym  zamie
szkał, pa trioc i greccy m im o 
znacznej ochrony po licy jn e j 
um ieścili hasło wyrażające 
wolę całego narodu — „W ynoś 
się generale-dżum o“ !

Dyskusje nad projektem Konstytucji odbywają się we wszyst
kich zakładach pracy w Rumunii. Oto przodownik pracy Paul 
Jordache w grupie robotników zakładów „Eleetromagnctica“ w 
Bukareszcie, odczytuje projekt Konstytucji, której art, 94 mówi 
rn. in.: „Wszyscy ludzie pracy, obywatele Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, którzy ukończyli 18 lat, bez względu na rasę czy na
rodowość, pleć, religię, stopień kulturalny, zawodowy, czy czas 
trwania zamieszkania, mają prawo do brania udziału w wybo
rze deputowanych...“

Młodzież rumuńska, dyskutując nad projektem Konstytucji 
wspomina minione lata i mówi o osiągnięciach władzy robotni
czo-chłopskiej. Constantin Savu, młody mechanik zajezdni rafi
nerii naftowej w Ploesti powiedział m. in.: „...Z powodu ciężkich
w arunków  pracy i nędzy, które znosiłem w ustro ju burżuazyjno-  
obszarniczym, nabawiłem się chronicznego reumatyzmu. N ik t  
wówczas nie zatroszczył się o moje zdrowie. Gdybym odważył  
się powiedzieć, że jestem chory, wyrzucono by mnie na ulicę, ja k  
przydarzyło się to w ie lu  robotnikom.

Dzisiaj, gdy władza jest w rękach klasy robotniczej, nad ludźmi  
pracy roztacza się trosk l iwą opiekę. Każdy robotn ik  ma zapew
nione prawo do pracy, płatnego ur lopu  i wypoczynku.

Ja na przyk ład w  ciągu ostatnich 4 la t wyjeżdżałem na ku 
rację do Sonaty, gdzie dawn ie j nie postała noga robotnika. W 
tym  roku również tam byłem. W Sonata korzystałem z bezpłat
nej opieki lekarskie j,  odżywia łem się świetnie. Korzystałem z b i 
b l io tek i i  urządzeń sportowych.

W czasie dyskusji będę t łumaczył i wskazywał moim towa
rzyszom pracy prawa, k tó rym i my, robotnicy, cieszymy się dz i
siaj, i  obowiązek w a lk i  o umocnienie tych p raw  i  naszej O jczy
zny“ . 1

Szeroko dysku tu ją  p ro je k t nowej K o n s ty tu c ji rum uńscy chłopi. 
Na zdjęciu pracu jący chłopi z gm iny Patlogi, obwód Bukareszt,
dzielą się p ierw szym i w rażen iam i po opub likow an iu  p ro jektu , 
w  k tó ry m  czytam y m. in. w  art. 100: „P rawo składania kandy
da tur zapewnia się wszystk im  organizacjom ludzi pracy, organi
zacjom Rumuńsk ie j P a r t i i  Robotniczej, związkom zawodowym,, 
spółdzielniom, organizacjom, młodzieżowym i innym  organizacjom  
masowym oraz stowarzyszeniom k u l tu ra ln y m “ .

Lu d  rum uńsk i, k tó ry  podobnie ja k  i masy pracujące Polski, 
dzięki zwycięstwu Zw iązku Radzieckiego nad faszyzmem i w y 
zwolen iu k ra ju  przez A rm ię  Radziecką, zdobył wolność i władzę 
we w łasnym  k ra ju , cieszy się, że cały dorobek w ie lu  la t o fia r
nej w a lk i o wolność narodową i społeczną, w y trw a łe j pracy nad 
zbudowaniem  nowego ustro ju , że w szystkie te osiągnięcia zosta
ją u trw a lone  w  ustaw ie zasadniczej, jaką jest K onstytuc ja . Lud 
rum u ńsk i bierze m asowy udzia ł w  dyskusji, om awia jąc poszczegól
ne a rty k u ły , zgłaszając uwagi i popraw ki. Aktywny udział w dy
skusji bierze młodzież rumuńska.

A oto co pisze do organu centralnego U T M  (Związek M łodzieży 
R um uńskie j) „Scanteia tineretulul“ kol. Cristina lonita:„D o nie
dawna pracowałam w  ra f in e r i i  Part ia  i Rząd zapewniły m i  
wszelkie możliwość/ nauki, możliwości, o k tó rych  nawet nie m a 
rzyłam. Wysłano mnie na studia, ¡nko stypendystkę, do Związku  
Radzieckiego. Dzisia j jestem studentką un iwersytetu moskiewskie
go na Wydziale Hand lu Wewnętrznego. Mam szczęście oglądać 
w Zw iązku  Radzieckim na własne oczy nasze jutrzejsze życie.

Prawo do nauki, uświęcone w  projekcie Konsty tuc j i  Rum uń
skie j Repub l ik i  Ludowej,  zapewnia naszej młodzieży pracującej 
szerokie możliwości wspinania się na szczyty nauki.  W itam  z ra 
dością pro jek t  nowej K on s ty tu c j i “ .

opr. Z. M.
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